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(Halucynacje moekalofilskie. — Czerniowce, Salz­
burg — a gdzie Berno? — Ruch przedwyborczy 
w zachodnich prowincjach. — Zwyeięztwo klery 

katów w.Belgii.— Z Sudanu).

Słowo występuje w najnowszym numerze 
ponownie z gwałtownym artykułem domagają­
cym się zwołania jakiegoś soboru rnsko-nni- 
ckiego — nibyto dla umyrotworenija t. j. dla 
uspokojenia cerkwi unickiej. Sobór ten miałby 
wedle pobożnych życzeń naszych moskalofilów 
składać się z duchownych i świeckich przedsta­
wicieli Rnsinów-nnitów galicyjskich i węgier­
skich. Nie trudno po tern poznać, od kogo ta  
propaganda pochodzi... słyszeliśmy już podo­
bne doktryny w sali rozpraw sądn karnego we 
Lwowie podczas procesu Olgi Hrabarowej — 
tylko źe Słowo podaje je teraz w tłumaczenia z 
niemieckiego na moskiewskie... Oto czytamy w 
Słowie: „Zwołanie soboru jest najlojalniejszym 
i w dzisiejszych stosnnkach jedynie moźebnym 
środkiem u s p o k o j e n i a  naszej cerkwi. (A 
któż ją niepokoi, jeśli nie wichrzyciele moskie­
wsko-prawosławni ? p. r. Oaz. Nar.) i jakikol­
wiek będzie jego wynik poBtawi on na porządkn 
dziennym pytanie czy ostoi się unia, lub nie. 
W każdym razie utrwalony zostanie pokój (1), 
którego potrzebuje nietylko nasza cerkiew, ale 
i rząd. Ze zgromadzenie się takiego soborn 
jest lojalnem wobec cerkwi, nie potrzeba na to 
wiele dowodów. Dość powiedzieć, że soborność 
stanowi jedną z głównych zasad cerkwi Chry­
stusowej i bezsprzeczny dogmat naBzej wiary, 
wyrażony w nicejsko-konstantynopolitańskim 
składzie wiary. Soborność cerkwi starsza niż 
zwierzchnictwo papieży... To wszystko czuje 
Ruś (ale jaka — czy ta  „Ruś", k tóra zbiera 
się w klubie sławiańskim na Tnchlanben we 
Wiedniu ? p. r. Oaz. Nar.). Czuje ona to od 
czasu, odkąd "i&domemi sposoL.mi zaprowa­
dzoną została nnią. Roś odprawiała nniacką 
liturgię, dzwoniła dz runkami, pokazywała mon­
strancje, obchodziła „Boże O Jo ‘ itd. z west­
chnieniami :

K i e d y  j u ż  r x b r ą z i e  k o n i e c  
t e m u  u d a w a n i u  r  u r z ę d  u?  Lecz odkąd 
w Dobromilu powiedziano, że nie będzie tema 
kohea, to Ruś odkrywa swoje erce, i na w ie­
cach mówi: Stój, Rzymie,dośt już naszćjgo przez 
ciebie nam narzneonego fałszu (łycemirja) Ruś 
wie zkąd otrzymała swoją wiarę, ona nie pój­
dzie za jezuitami, gdyż serce jej nie na Zacho­
dzie, nie w. Rzymie, lecz tąp* z W  onu ^rzyję­
ła  kąpiel < ze tn k .. otrzymała du^ast ży­
wi ta. Ggyż, jest dziś ‘nny Sposob Wjjścia Zj't
kięgj połiożenjiL, O. yż można bagnetami utrzy- 
m wać ter ,z unię, które, już niemo, w serc :h 
milionów?

K5v ix?V by warjneką elekubrację, a 
mea v  r tyoiinych stosunków, panujących 
w ialic ji - -  a (..oiby i na Rusi węgierskiej, 
mógłby myśleć, że u uas lud ru lt i  i dnclio*- Loń* 
stwo unickie istotnie tak  gwałtownie domaga 
się skasowania nnii, że potrzeba aż siły , oj- 
skowej do powstrzymania ich od przejścia na 
prawosławie.

Użycie bagnetów jako śiouką dc apostoło­
wania wiary praktykuje 3ię w pewrych okoli­
cach Rusi, lecz jak  Wiadomo nie por ządem 
ansfrjackim, i nie w interesie nnii. Jeżeli więc

oo wybiera się wojować „sztykami" w rze- 
» £. WIa,ry t°  niśch da pokój — niech jeszcze

Główny organ Niemców w M ar wil z w , .  
bote aut Mahren m d  Schletien ogłasza tutiykią 
dopominający się w sposób nader energiczny o 
urządzenie akademii medycznej — naturaf; ie 
niemieckiej, w Bernie morawskiem. Autor wy­
raźnie naznacza, źe podnosi tę sprawę jako od- 
I wiedź na agitację żądającą uzupełnienia „po­
zbawionego wszelkiej żywotności" uniwersytetu

czerniowieckiego fakultetem lekarskim, albo też 
urządzenia szkoły lekarskiej w Salzburgu. „Czer- 
nowitz-Salzburg — und wo bleibt Briinn?" 
woła z indygnacją autor artykułu w Tagetbote 
ant M&hren und Schletien.

Pragska Folitik odpowiada mu na to sucho, 
iż gdy w Pradze istnieją jnż dwa kompletne 
faknltety lekarskie to w Bernie trzeciego wca­
le nie potrzeba — zwłaszcza gdy ma to być 
tylko eksperyment do germanizacji krajn. Szko­
da na to pieniędzy — jak ich szkoda na uni­
wersytet czerniowiecki, w podobnej myśli za­
łożony.

Tak odpowiadają Czesi na pobożne życze­
nia Niemców, zmierzające do założenia niemie­
ckiej akademii lekarskiej w Bernie.

My zaś przypomniemy komuś — czy już 
nikt się nie znajdzie kto zapyta w tej kwestji: 
Und wo bleibt Lemberg ?...

** *
Po znanej jnż czytelnikom naszym ode­

zwie przedwyborczej wiernokonstytucyjnego ko­
mitetu knrji dworskiej na Morawie, podpisanej 
przez Chlttmetzkyego, pojawiła się znów ode­
zwa powszechnego komitetn przedwyborczego 
Niemców morawskich, którego przewodniczącym 
jest dr. S torn . A kt ten proklamuje wyraźnie 
nieubłaganą walkę rasową „w obronie upra­
wnionego stanowiska Niemców na Morawie" 
przeciwko słowiafistwn. „Chcemy otrzymywać 
nasze prawa od cesarza z Wiednia, nie od kró 
la czeskiego z Pragi" — wołają Niemcy, i koń­
czą zapewnieniem, iż o nic im innego nie cho­
dzi, jak tylko o zapewnienie zgodv narodowo­
ściowej na Morawie.

Czeskie dzienniki straciły jnż nadzieję, a- 
żeby przy zbliżających się wyborach sejmowych 
narodowcy pokonali Niemców na Morawie. I  te ­
raz jeszcze w skutek przychylenia się umiarko­
wanych konserwatystów z knrji dworskiej na 
stronę wiernokonstytucyjnych, Niemcy uzyskają 
większość w sejmie, ale bardzo słabą.

Przedwczoraj odbyło się znów we Wiednia 
zgromadzenie dolnoanBtrjackiej szlachty wierno - 
konstytucyjnej. Na tern zebrania zapadło posta 
nowienie odrzucić projektowany przez stronni' 
ctwo konserwatywne kompromis, i ułożyć listę 
kandydatów na posłów do sejmn, wyłącznie z 
wiernokonstytncyjnych złożoną. Konserwatywni 
ofiarowali wiemokonstytucyjnym cztery na pię­
tnaście mandatów.

i z odbytych mityu^ow, aby go przekonać, 
większa część narodu inttresuje się jego losami 
i żąda, aby mu odsiecz posłano. Pol. Corr. o- 
trzym ała od jednego członka misji katolickiej, 
który nmknął z Chartam i do Kaira zajmujące 
szczegóły o położeniu Mahdiego. Ma on posia­
dać w badanie trzech potężnych wrogów: króla 
Takaleh, wielkiego szejka Saleha z pokolenia 
Kababris, najpotężniejszego w Sndanie i hand­
larza niewolników, Abd-el-Samata. Król i lad 
Takaleh są usposobieni Wi go przeciw Mah- 
diemn, ponieważ tenże zabić kazał ojca króla i 
naczelnika duchownego Soddi z powodu, iż nie 
nznali jego boskiej misji. Lad proklamował kró 
lem syna zamordowanego i poprzysiągł zemstę- 
W ielki szeik Saleh jest Zaciętym wrogiem Mah­
diego, bo zabił ma brata Toma o którego wpływ 
był zazdrośnym, zaś Abd-el barn t walczy prze­
ciw Mahdiemu, nie chce bowiem płacić nałożo­
nego trybutu. Abd-eł-8*mat ma tysiąc walecz­
nych żołnierzy i z powodzeniem opiera się Mah- 
diemn.

Najważniejszym wypadkiem ostatnich dni 
jest stanowcza klęska, jaką ponieśli liberali bel- 
gjoc-r p rzr rach do parlamentu, a skut­
kiem „ego upadek liberalnego ministerstwa Frć- 
re-Orbana. Wybory były bardzo burzliwe, mu­
siano skonsygnować wojsko, a  w ludnych okrę­
gach wyborczych nie obyło się bez eksceBÓw. 
Klerykali walczyli zacięcie, a zwycięztwo ich 
jest świetne, przeprowadzili bowiem znaczną 
większość sWych karfdydatóW, tak, źe liberali 
rozporządzają tylk„ niepokaźną mniejszośeią. 
A więc w bogatej, wybornie zagospodarowanej 
Belgu nastąpi reakcja ? Bynajmniej, klerykalizm 
bowiem belgijski jest znpełnie odmiennego, niż 
gdziekolwiek indziej gatnnkn, i wcale nie jest 
identyczny z reakcją. Owszem klerykalna par- 
tja w Belgii stoi na grancie radykalno-demo- 
kratycznym, i zawsze przeprowadzała skrajne 
reformy. Dziwne to, a jednak prawdziwe, dzi­
wne jednak tylko pozornie, bo przecież wiado­
mą jest rzeczą, że w swoim czasie założyli je- 
zuici radykalną republikę w Paragwaju.

Nowe klerykalne ministerstwo ukonstytuuje 
się z końcem tygodnia, a w skład gabinetn wej­
dą.: Beernaert (prezydjnm i sprawy wewnętrz­
ne), książę Caraman-ChiJiay (sprawy zagrani­
czne), Woeste (sprawiedliwość), Jacobs (finan­
se), jenerał Jaqnem art (wojna), i van den Pee- 
reboom (handel i rolnictwo). Ostatnia taka bę- 
jdzię woutworzoną, natomiast zniesione zosta- 
- miniaterstwi oświaty. Była myśl rozwiąza- 

enatu, al® “becnie jej zaniechano.
*
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Korespondencje „Gaz. Nar.“
Sanok d. 10. czerwca.

Dziś w południe odbył się uzupełniający 
wybór jednego posła z ziemi sanockiej z wię­
kszych posiadłości do sejmn Krajowego. Mimo 
zabiegów i najlepszych chęci małej garstki wy­
borców niezawisłych, przeszedł par force narzu­
cony Sanoczauom kandydat p. Kozłowski. Kontr­
kandydat p. Urbański, wiceprezes Rady powia­
towej w Brzozowie, otrzymał tylko 28 głosów— 
podczas gdy Kozłowski ^rzea* “o 80. f1 ile wy­
bór ten zaszczyt przynosi szlachcie s_jockiej, 
nie będę nadmieniał.

Nie chciałbym jean ak , abr opinia całą 
szlachtę sanocką w czambuł podłng tego w y­
boru sądziła — czego znając usposobienie ogółu 
w tej sprawie — obawiać się mo-1 na. Szaloną 
była agitacja za p. Kozłowskim. Na „Kreślenie 
tejże nadmienię, że przypatrywałem się Kilka­
krotnie bardzo bnrzliwym wyborom we Lwowie, 
ale przekonałem się, że dzisiejsze w Sanoku 
zupełnie tamtym nie ustępowały.

Przed wyborami używano bardzo jedwa­
bnych środków i tak  n. p. obiecywano wedle 
okoliczności jednemu dla syna lub krewnego 
posadę przy kolei — junemn aw ,nt o dwa sto­
pnie — innemu znowu stypendja dla izystkich 
trzecn synów itp. —- bezdzietnemu tłumaczono, 
że wprawdzie syna jeszcze nie ma, ale mieć 
może, niech przeto nie narazi się panu Kozłow­
skiemu. Tak łechtano sylacbtę przed wyborami.

Dziś już głoBy szturm m chciano zdobywać 
i każdy głosnjący przeciw p. Kozłowskiemu 
narażał się na wysłuchanie wcale niesalonowych 
epitetów, skutkiem czego kilka większych sprze­
czek wynikło.

Sądzę, że leży to w interesie prawdy i do­
bra publicznego, aby nazwiska tych niezawi­
słych wyborców głosujących przeciw p. Kozłow­
skiemu podać do wiadomości publicznej. Oto s ą : 
W ładysław Bal, Aleksander BobczyńBki, hr. 
Dębińska, Kanty Dydyński, Marja Dydyńska, 
Bolesław Gołkowski, Marja z Zału»kich Guła- 
szewska, Jakób Hołyński, Jaworski, Józef J o r ­
dan, Władysław Laskowski, Marja Mićkiewicz, 
Adolf Raszewski, Angust Rylski, Zygmnnt Ryl­
ski, Józefa Rylska, Edward Sękowski, Leonard 
Sękowski, Henryk Szeliski, Stanisław Szwej- 
kowski, Kornela Tchórzuicka, Wojciech Wasi­
lewski, Adam W iktor, W ładysław Wiktor, Ka­
zimierz W iktor, Teofil ZiUrowski, Helena Żu­
rowska.

Oprócz tych p Teofil Ostaszewski ze WzdO' 
wa jedna z pierwsi./ch powag powiatu wyje­
żdżając do kąpiel, nie staw ił się na zgromadze­
nie ale przesłał pismo, mocą którego oświadcza 
się stanowczo przeciw kand. Kozłowskiego.

Rzym d. 7. czerwca.
Otrzymano we Włoszech listy ofi naszego 

drogiego i niewinnego Kraszewskiego jnż z 
fortecy magdebnrgskiej, gdzie się znajduje. Li­

s ty  te  ]ą pisane po francozku, bo piiechoda^ 
przez ręce władz, które nie nmieją czyli też 
nie chcą umieć po polskv Zemsta tedy kan­
clerza niemieckiego spełń ona wbrew głosowi 
sumienia i opinii publicznej wszystkich nie nie- 
niemieckich krajów!... Ale dla nas ztąd wielka 
nauka wypływa, z której obyśmy skorzystać 
nm ieli!... Położywszy rękę na sumieniu każdy 
człek bezstronny przyznać mnsi, źe jeśli naj­
większa znakomitość polska, najjenijalniejszy 
mąż, jakim Bóg obdarzył nieszczęśliwy naród 
w teraźniejszych czasach i który jest żywem i 
bijącem tętnem polskości w jej lozćwiertowa- 
nym organizmie, dostał się do magdeborgskiąj 
wieży, głównie to i nawet wyłącznie zawdzię­
cza samymże Polakom, którzy ilekroć sami pro­
roków swych nie mordują jak to czynił niegdyś 
Izrael, to ich zwykli kompromitować różnoro- 
rodnie w tak i sposób, że ich narażają na ruinę, 
na niedolę i na śmierć sarnę. Okropne swe nie­
szczęście na schyłku chwalebnego żywota K ra ­
szewski winien niektórym Polakom paryskim, a 
nadewszystko owemu fatalnemu Bronisławowi 
Zaleskiemu, którego sybirska aureola nie zdoła 
nigdy zalśnić w oczach bezstronnych lndzi ani 
intryg w agencji rządn narodowego w Rzymie, 
ani wierutnych fałszów drukowanych ad usum 
Pólonorum o rucha narodowym włoskim celem 
zohydzenia go n nas, ani wreszcie i nadewszy­
stko nadużycia zaufania, dobroci i prostoty 
człowieka takiego jak Kraszewski. Wielcy pi­
sarze i poeci żyjący w idealnej sferze są czę­
stokroć dziećmi w stosunkach życia. Kiedy 
się posiada ludzi takich, trzeba ich szanować 
jako narodową świętość, a nie wyzyskiwać ich 
dla osób i spraw najmniejszego związku niema- 
jących ze sprawą polską, nieodzywać się do ich 
patrjotyzmu i uczynności, aby robić z nich na­
rzędzie dla zgniłych rzeczypospolitych, które 
nam niepowiedzą nawet nigdy: Bóg zapłać. 
Wysoko położona osoba obcej narodowość ma­
jąca liczne stosnnki z Polakami, mówiła tu 
świeżo z powodu procesu Kraszewskiego: „Po 
lakom brak polityki własnej, samoistnej; *pa 
dają też chętnie w ostateczności. Uderzają mię 
teraz dwa główne wśród nich odcienie: demo­
kratów i radykalistów solidaryzujących sprawę 
polską z dzisiejszą Francją, i ultra-konserwa- 
tystów, usiłujących ją  przyłatsć do władzy do­
czesnej papieża, nic wspólnego niemającej z ka­
tolicyzmem polskim." Niestety! wiele jest p ra­
wdy w tym sądzie zbyt może ostrym, surowym 
i ogólnym. Ja k  n. p. widzieliśmy przed 15. Pola­
ków zamienionych w Rzymie w prostych zbirów 
kardynała Antonełlego przeciwko własnym roda­
kom, tak  widzimy dotąd innych ponawiających 
błąd mniej może haniebny, ale równie szkodli­
wy i opłakany, wmawiając w siebie i w naród 
mniemaną solidarnośś naszą z Francją, dla któ­
rej można mieć współczucie i wdzięczność obok 
słosznTch żalów, ale z którą utożsamiać sprawę 
polską jest po prostu niedarowanem dzieciń­
stw ju  Ludzie, którzy K (szewskiego wyzy­
skali i zgubili, mogli mieć jeszcze jaką taką 
wymówkę w r. 1870, nie zas ■? 78 lub 80. My 
się w francuskie odwety >awić nie możem, nie 
możemy jak Francuzi wić ■nieć we wszystkich 
Niemcach urodzonych wrogów Polski dla tego, 
że Prusy należały do rozbioru i kraj nasz ger- 
manizują, bo nie powinniśmy zapominać o tern, 
że głównym, najstraszniejszym, nieubłaganym 
wrogiem ojczyzny naszej jest MoBkwa. Wyzy­
skiwacze Kraszewskiego niepowetowaną nam 
szkodę wyrządzili w opinii publicznej niemie­
ckiej: jeszcze dwóch takich patrjotów jak Bro­
nisław Zaleski, a napewno cała europejska opi­
nia przeciwko Polakom stanie! Oby więc przy­
najmniej straszny ten przykład niezręczności, 
nietaktowności i po prostn politycznego głup­
stwa, wyleczył nas z naszej fatalnej galomanii, 
rozbudził w naszych umysłach politykę własną, 
poważną, zgodną z okropnem naszei położe­
niem, i natchnął nas silnem postanowioniem, 
abyśmy święte, sprawy polskiej żadnym obcym 
sprawom nie rzncali na p itwę, czy to demo­
kratycznym czy klerykalnym, ni i zmuszali zrę­
cznie obcych do służenia nam. Oby nas nade­
wszystko skłonił do większej jedności między 
sobą i wyrył n naszych umysłach ten zasadni­
czy aksjomat, ż« stronnictw* i polityczne od­

cienia są jedynie dozwolone narodom niepodle­
głym, jak okazałe pojazdy i cugi ludziom boga­
tym, ale w naród e ujarzmionym dzielenie się 
na stronnictwa konserwatywne i radykalne, de­
mokratyczne i arystokratyczne, liberalne i kle­
rykalne i t d , jest nierozumem a niekiedy zbro­
dnią, bo odcienia nie są dozwolone w powszech­
nej jednostajności żałoby!

Czcigodny bisknp Krasiński, opuścił Rzym 
przed dwoma dniami, ndając się wprost do K ra­
kowa. Podezas pobytu swego wwiecznem mie­
ście, był celem licznych objawów uszanowania, 
czci i współczucia ze strony krajowców i mno­
gich cudzoziemców. Ojciec święty nsilnie prosił 
księdza Krasińskiego, aby wrócił do Rzymu, 
kiedy ukończy swój słownik synonimów pol­
skich, którego egzemplarza dla siebie zażądał. 
Papiezka Akademia Arkadji zamianowała pol­
skiego pasterza swoim członkom Wysoko po­
łożone osoby w towarzystwie r.ymskiem, od­
wiedzały go kolejno i miały sobie za honor i 
„zczęście mieć go n siebie, jako jedna z naj- 
pierwszych pań Półwyspn i najwykształceńszych 
kobiet włoskich księżna Corsini, k tóra męczen­
nika polskiego przyjmowała z nadzwyczajnemi 
honorami, i żałowała mocno, źe go mieć nie 
może a siebie na wielkiem zgromadzeniu uczo­
nych i literatów, które się odbędzie jutro u niej 
w pałacu Corsini, a w którem wezmą ndział 
mnodzy kardynałowie, biskupi, prałaci i kwiat 
towarzystwa rzymskiego

Izba ukończyła rozprawy nad bilansem mi­
nisterstwa wojny. W  komisjach przygotowaw­
czych nchwalona została większością 12 głosów 
przeciw 1 i 3 niegłosnjącym część ogólna pro­
jektu o ugodach kolejowych, poczem przystą­
piono do dysknsji nad szczególnemi artykułam i. 
Jestto  pierwszy krok zwycięski dla gabinetu ; 
ale nie może on jeszcze być pewnym wygranej, 
albowiem prawica z p. Spaventą i margrabią Di 
Rndini na czele związała się, jak powiadają, z 
pentarchami i radykałami, by pana Depretisa 
obalić.

U roczystość
położenia węgielnego kamienia pod 

nowy ginach parlamentu.
Borlln d. 9. ezerwca.

Wracam właśnie pisze korespondent Dz. 
Fozn. z uroczystego akta, który  swem echem 
odbi^ się nie tylko w Niemczech ale i w ca­
łym politycznym świecie. Wszystko odbyło się 
wedle naprzód ułożonego i ogłoszonego pro­
gramu, poważnie, Bncho na pozór, «  jedak cała 
uroczystość niesłychane wywarła wrażenie na 
wszystkich jej uczestnikach. Bo też rzadko 
który z panujących tak  nełkiem cieszył się i 
to nieustannem powodzeniem, co panujący obe­
cnie cesarz aiemieeki i król praski. Mimo skoń­
czonych 87 lat, które mnsiały naturalnym rze­
czy porządkiem wycisnąć swe ślady na wspa­
niałej tej, okazałej postaci, wystąpił dzisiaj ce­
sarz Wilhelm w hełmie i galowym mundurze 
bez płaszcza mimo deszczu i wilgotnego powie­
trza, jak gdyby zaledwie piąty ukończył krzy­
żyk, i pewnym krokiem poszedł z cesarskiego 
pawilonu ku otworowi wykopanemu umyślnie 
do włożenia weń węgielnego kamienia. To też 
frenetyczne oklaski i nieustające okrzyki pu­
bliczności zabrzmiały na widok tak zdrowego i 
czerstwo wyglądającego monarchy.

Pogoda nie sprzyjał tym razem tej niezwy­
kłej uroczystości. >a samego już rana bowiem 
zaczął przypadywać deszcz, który dopiero około 
samego połndnia ustał nieco, ale horyzont nie 
wyjaśnił się przez dzień cały i powietrze przy­
pominało bardzo jesienną porę. Nie dziw też, 
że tak  publiczność licząca się na tysiące, jak i 
dostojnicy cesarstwa cywilni i wojskowi, któ­
rzy to ostatni mianowicie w poważnym uka­
zali się zastępie, pozarzucali płaszeze na galo­
we mundnry, strojne sntemi orderami, a płeć 
piękna i wielu frakowych panów pouciekało się 
pod parasole, by nie przemoknąć na dobre. 
Przeszkadzało to bardzo do zrobienia sobie na­
leżytego obrazu z fizjognomii, jaką nabrała cała
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(Ciąg dalszy.)

Pysznym jest Zagłoba. Ten łgarz, hulaka, 
facecjonista, a zarazem rycerz, to prawdziwy 
polski Falstaff. Tarnowski w,.swojej recenzji 
umieszczonej w Przeglądzie Polskim twierdzi,

FalBtaff; i — iagło bę. iriszemy się q* to uda­
nie, ale z pewnem zastrzeżeniem. Sanszo Pansa 
i Falstaff nie sa niżsi od Zagłoby pod wzglę- 
iem znakomitego rysunku i wyborr ego humoru, 
ile Zagłoba stoi od nich niżej pod tyn wzglę- 
iem, że w charakterze jego są pewne niekonse­
kwencje. Ja k  z początku przedstawia nam Bię 

a?  Oto jako wesoły, pełen fan taz ji,pija- 
“iea, frant całą gębą i tchórz zarazem- Dwie 
Pieuw te właściwości charakteru zachowuje on 
dq końca powi ■ U a le zkądźe stary łotrzyk 
staje się dalej boh m i to bohaterem pra 
Ydziwym? Zkąd tchórzliwe jego serce nagle, 

w stal odwagi zaknwa, zkąd cielsko oc ę 
a  długoletnią hulatyką zdobywa się nagle ni

sileń? Sienkiewicz każe wprawdzie w jego czy­
nach wojennych, jak U. p. w zdobyciu s: tan- 
daru, w który się Zagłoba obwinął, główną 
rolę odegrywać przypadkowi, ale za to czasami 
Zagłoba występuje jako bohater, równy Skrze- 
tuskiemu i Wołodyjowskiemu, a w tych] ustę­
pach dziwi ta  nagła zmiana uważnego czytel­
nika. Natomiast na jak największe nznanie za­
sługuje Sienkiewicz za to, że Zagłobę nczynił 
człowiekiem ze złotem w gruncie rzeczy ser­
cem, zdolnym do gorącej przyjaźni i uczciwym. 
To czyni Zagłobę jeszcze sympatyczmejs fm.

eże’« 5 tko historyk i Polak umiłował Sien­
kiewicz szczególnie Wiśniowieckiego, to jako 
artysta  na zabój zakochał się w Zagłobie, ro- 
= ia tę narysował prześlicznie, wykończył w 
najdrobniejszych szczegółach, wyposażył we wszy­
stkie akcesorja, pieści się nią prawdziwie,( jak 
najpiękniejszą swą kreacją. To też, może mimo- 
woli, gdzi tylko móże wysuwa Zagłobę naprzód, 
każe ma ciągle rozmawiać barwnym, rnbasznym 
a dowcipnym językiem, z lubością opowiada, 
jak się ipił, co mu się śniło i jak klął po wy­
trzeźwieniu . Ale prawie iawsze źle na tern 
rodzice wychodzą, jeżeli zanadto jedno dziecko

Sieśicżj, inue bowiem na tern cierpią. Spraw- 
ziło się to i na powieści Sienkiewicza. Zagłoba 

wystąpił zanadto na pierwszy plan, w skutek 
czego pier żriastek anegdotyczny za wiele z hi­
storyczny się pomięszał, a dalej ucierpiały na 
tern inne postacie, isługujsce ńa równie su­
mienne opracowanie!

o ( d i  .Zagłębi,® słusznością robić
,pewr* o PoJ‘jipięf;ąt jest bez skazy)
jest arcydzK “m w sw oM roa jja  zupirn skoń- 
f?zon„m. Nik( z nas tą^ipg1 -dodkięg) olbr tyma 
nie znal, ode i  id y  mógł spotkać, w źycit oh^ 
raktery baręlzp dó PodbipiętyrPoi lonnę, p i im e

two, żarty znoszą z uśmiechem, >o są przeLo 
nani o swej sile, słabi mogą z nimi igrać jak  
dzieci. Ale trzeba widzieć takiego człowieka, 
gdy nim słuszny gniew zawładnie, gdy uzna 
sprawę za godną, aby w niej wystąpić — w te ­
dy lew w nim się budzi, uświadomiona siła 
szaleje jak  hnragan, grnchocąc wszystko na oko­
ło siebie. A gdy ta  chwila minie, znowu są 
cisi, spokojni i słodcy. Z wielką psychologiczną 
prawdą narysowany je9t Podbipięta, ów dzie­
wiczy rycerz, ów Litwin pocieszny czasami, a 
zawsze kochania godny. Ze zwykłym spokojem 
odpowiada Zagłobie na jego koncepta: słuchać 
hadko — ale też z takim samym spokojem idzie 
na drogę śmierci, łagodny, a  olbrzymi. Sk,onjego 
jest przecudny, czytając jak on ginie mimowoli 
coś ściska w gardle* a łzy się cisną do oczu. 
Podbipięta jest postacią w swoim rodzaju w 'na­
szej literaturze, nieirównaną, wiekopomną. Je ­
den ze znajomych zrobił nu uwagę, czy nie le- 
piejby było, gdyby Podbipięta, po spełnionym 
śljąbie, zamiast ginąc smięrcią męczeńską z rąk 
Tatarów, przely* szczęśliwie ostatnią przy­
godę i otrzymał w nagrodę swej cnoty, małżon­
kę cznłą i kochającą. Zastanawiałem się nad 
tern i przyszedłem, do przekonania, że abstra­
hując już od opowiadania, które musiałoby by­
ło w takim razie uledz pewnym zmianom — 
Podbipięta przez to postradałby wiele poety­
cznego uroku, że spospoliciałby w oczach czy- 
telffijca Ideał taki me może kończyć w spoffIb 
pośpolity, musi być otoc _ony nimbem tragicz-v 
nym. Czuł to dobrze lięn1 ewicz artystyczny 
swą du«zą i dla tego tak  piękną śmierć Ppdbi- 
Płęąie przezpa-zył*

pdnym współzawodnikiem Skrzetuękiego 
jes t Boh on. j ły w a  to, który pod względem 
ód wągr w- nfeaenr nie ustępuje Skrzetuskiemu, 
a 1 >d jrzgjędem fantuąji rzeczywiście go prze­
wyższa. To w najpoetyczniejszego, najszlachet­
niejszego w kozaczej naturze, tęsknej a rycer­
skiej, tkliwej i okrutnej zarazem, wszystko to 
ogniskuje się w Bohunie. Wybór między Skrze- 
tuskim a Bohunem zależał od niczego innego 
tylko od temperamentu kobiety, a Bohun miał 
słuszność narzekając tylko na swą nieszczęsną 
dolę, czuł bowiem zanadto dobrze, źe jest wart 
miłości. Obaj rywale kochają Helenę gorąco, 
ale jakże odmienna ich miłość. U Skrzetnskiego 
zawsze przeważa miłość ojczyzny; obowiązek 
wobec kraju, honor rycerski zawsze n niego 
na pierwszem miejsca; serce ma się targa w 
kawały, on jednak spełnia swą powinność. Bo- 
.hun nie zna, co to ojczyzna, co obowiązki — u 
niego wszystkiem ubóstwiona Helena, modli się 
do niej jak dziki do swego fetysza, na jej samo 
wspomnienie od zmysłów odchodzi, tarza się 
przed nią w prochu, byle choć słówko przyjaź- 
ne usłyszeć, to znowu miota się jak  tygrys i 
krew potokami rozlewa dla uspokojenia swej 
niepohamor mej natu T  Ja k  to psychologicznie 
prawdziwe 1 Skrzetuski był obywatelem uorga- 
nizowanego państwa, od dziecka wpajano w je­
go umysł miłość ojczyzny, k tórą widział potę- 
ź * 1 ialką, Bohun przeciwnie b,wł  dzieckiem 
sjlółbćzenst a wźkfihe stałe karby iiie' ujętego, 
indywidualność u niego przeważała, nie mógi 
też być innym tylko takim , jakim go Sienkie­
wicz odmalował. Jeżeli co mamy Sienkiewiczo­
wi dojzarzneenia, to że zamało każe dziąłać Bo- 
hnnowi, źe poja ia on się w powieści jak i te- 
t . j r  „ aby zmkjiąć na chwilę i ukazać ęję po dłu­
giej przi w 5 zubnU na krótko, l żałujiewy te­

go tembardziej, że Bohun jest postacią na 
wskróś sympatyczną, z którą chcielibyśmy jak 
najczęściej obcować. Sympatji tej wcale nie o- 
słabiają wady Bohnna, jego dzikość, gw ałto­
wność, szukanie w trunku zapomnienia, gbnro- 
watość i brak poloru cywilizowanego — wszyst­
kie te bowiem wady wypływają z jego namię­
tnej natury, z jego gorącego serca. Gdyby Bo- 
hun był pozyskał względy Heleny, jesteśmy 
przekonani, że mógłby się stać łagodnym, jak 
baranek, wzorem wszystkich cnót obywatel­
skich i domowych — niestety nieszczęsna dola 
kozacza stanęła tema na przeszkodzie, robił 
źle, mordował, bo był nieszczęśliwy, a do tego 
znpełnie jiiezasłuźenie. To właśnie fatum otacza 
Bohuna poetyczną anreolą, to podbija nasze 
serca, to go kochać nakazuje.

Pacholika Rzędziana scharakteryzowaliśmy 
podając treść powieści. Chociaż to postać epi­
zodyczna, odmalował ją  Sienkiewicz starannie 
i wyposażył w charakterystyczne szczegóły. 
Inne postacie stoją fia dalekim planie, powiemy 
więc tylko, że czy to Polaków, czy Kozaków 
lab Tatarów malnje autor barwnie i zajmująco. 
Z pomiędzy tych epizodycznych figur odznacza­
ją  się: Tuhaj bej; Krzećzowski, Barabasz, król 
Kazwierź, Ossoliński, KiSel, Łaszcz, Kurcewicz 
i pan Charłamp. Ten ostatni, zaWadjaka, jest ty l­
ko baćdzo lekko naszkicowany, a jednak jnż z 
tego, wkicu widać, że żutor, gdyby się był 
chciał nim ijąć, byłby mógł stworzyć drogiego 
Zagłób^

(Dok. n.)



przestrzeń pomiędzy B randenburską  bramą a 
potężną postacią Germanii, wznoszącą się na 
wysokiej kolumnie na znak i świadectwo osta­
tniego pogromu Francji. Wszakże jakby za 
skinieniem czarodziejskiej laski naraz znikły 
parasole, płaszcze wojskowe i niewojskowe po­
padły całemi tuzinami na ramiona i ręce sto­
jących w pobliża lokai i ordynansów, i cieka­
wemu oku przedstawił się widok strojnych pań 
i bogatych mundurów najróżnorodniejszych ko­
lorów, na których lśniły się ordery różnych 
kształtów , barw i wielkości oraz wstęgi wsze 
lakiego koloru. W  całem kilkodziesięcioty- 
sięcznem zbiorowisku ludzi zapanowała na 
chwilę głęboka cisza i wszystko zwróciło się 
w stronę, zkąd nadjeżdżał kryty  pojazd ks. 
Bismarką, który w białym, kirysjerskim mun­
durze bez płaszcza, mimo deszczu wszedł po­
między zebraną dubliczuość. Ukazanie się kan 
clerza wywołało głośne okrzyki radości i jakby 
na komendę znikły naraz wszystkie płaszcze i 
parasole. Metamorfoza ta  dokonaną została w 
jednej sekundzie i wszystko wobec kanclerza 
zapomniało o zimnie i deszczu.

Krótko po ks. Bismarku zaczął nadjeżdżać 
dwór. Pierwszym był ks. August Wirtembergski, 
dalej ks. Leopold, cała rodzina cesarzewicza, a 
z uderzeniem godziny 12. ukazał się czterokonny 
odkryty pojazd cesarski, witany nieustającemi 
okrzyki.

Cesarz podjechawszy w otoczenia przybo­
cznego swego adjutanta ks. Antoniego Radzi­
w iłła, pod pawilon umyślnie wystawiony dla 
dworu i członków rodziny królewskiej, wysiadł 
szybko z pojazdu i niebawem bez płaszcza uka­
zał się przed otworem, w który miano wpuścić 
przygotowany już kamień węgielny. W tej 
chwili odezwały się fanfary kapel wojskowych 
a ks. Bismark poszedł z prawej strony ku mo­
narsze prosząc go o pozwolenie rozpoczęcia uro­
czystego aktu. Gdy cesarz skinieniem ręki po­
zwolenie to udzielił a chór ustawiony w pobliża 
odśpiewał krótką pieśń nabożną, kanclerz lekko 
oparty o prawy słup cesarskiego pawilonu, od­
czytał następujący dokument:

„My Wilhelm z Bożej łaski cesarz niemiec­
ki i król pruski podajemy do wiadomości, że 
postanowiliśmy w imienia książąt i wolnych 
miast cesarstwa oraz wspólnie z konstytucyj­
nymi reprezentantami niemieckiego narodu, po­
łożyć kamień węgielny pod gmach, godny wspól­
nej pracy ciał prawodawczych. W skutek świe­
tnych zwycięztw orężnych połączonych plemion 
niemieckich, za zrządzeniem woli Bożej powstało 
cesarstwo niemieckie i doszło do niezwykłej 
potęgi i świetności. Z zapału narodu i z obo­
pólnego zaufania związkowych rządów powstała 
siła Niemiec do obrony icb konstytucji i naro­
dowego rozwoju i uchwycenia w swe własne 
ręce opieki nad dobrobytem kraju. Ta obrona 
i ten dobrobyt mają być przedmiotem pracy w 
gmachu pod który zakładamy kamień węgielny. 
Z wdzięcznością dla Boga spoglądamy na to, co 
związkowe rządy wspólnie z parlamentem w 
przeciąga upłynionyeh la t naszego cesarskiego 
panowania zdziałały dla Niemiec i patrzymy w 
przyszłość z nadzieją, że tak za naszych, jak 
za rządów naszych następców wspólna praca 
dla ojczyzny kierowaną będzie jednością i b ło­
gie odniesie korzyści. — ^Porządkowi wolności, 
sprawiedliwości, równej miłości dla wszystkich 
kćł naszego narodu niechaj ustawicznie poświę^ 
coną będzie ta praca. Oby pokój zewnętrzny i 
wewnętrzny strzegł tego domu l Niechaj po wsze 
czasy gmach ten będzie świadectwem nierozer­
walnych węzłów, które w wielkich i wspania­
łych dniach złączyły niemieckie kraje i ple­
miona w cesarstwo niemieckie. Prosimy Boga
0 błogosławieństwo w tym celu.

Niniejszy dokument w dwóch egzemplarzach 
podpisaliśmy naszym własnoręcznym podpisem
1 przyłożyliśmy na nie wielką naszą pieczęć. 
Rozkazujemy złożyć jeden z tych dokumentów 
w kamieniu węgielnym tego gmach wraz z in- 
nemi dokumentami i monetami — a drugi egzem­
plarz przechować w naszem archiwum.

Dan w naszej stolicy i rezydencji w Berli­
nie, dnia 9. czerwca 1884 r .“

Cesarz następnie widocznie wzruszony ujął 
za młotek i ze słow y: „W imię Boże, w imię 
cesarstwa i ojczyzny* — uderzył nim trzykro­
tnie w kamień węgielny. Podał potem młotek 
cesarzewiczowi, który również trzykrotnie ude­
rzył w kamień, ponim cesarzewiczowa, w. księ­
żna badeńska, ks. Fryderyk Karol i jego mał­
żonka i tak  dalej, kolejno wszyscy członkowie 
królewskiego domu uderzali trzykrotnie młot­
kiem w kamień. Monotonność tej ceremonii 
przerwało na chwilę tylko silne uderzenie młot­
kiem w kamień przez młodogo ks. Wilhelma, 
najstarszego syna cesarzewicza. Znać było w 
tern uderzenia przyszłego władcę Niemiec, pe­
wnego swych sił i młodzieńczego zapału. Pu­
bliczność też mimowolnie spojrzała po sobie na 
silny odgłos młotka uderzającego w kamień.

Następnie dopełnili tego ak tu  ks. Bisi ark 
feldmarszałek Moltke i cały zastęp jenerałów, 
członkowie Rady związkowej, całe biuro parła 
mentu, ministrowie, naczelnicy wydziałów m ini­
sterstwa, wreszcie członkowie budowlanej komisji 
parlamentu i dwaj architekci, którym powierzo­
no budowę gmachu.

Nastąpiła potem wzruszająca chwila. Ce­
sarz zdjął hełm z głowy i wśród ulewnego nie­
mal deszczu skinąwszy na księcia Bismarka i 
feldmarszałka Moltkego, obudwom dłonie uści­
skał. Poczem uściskał rękę bawarskiemu pełno­
mocnikowi Rady związkowej i marszałkowi par­
lamentu.

Wszedł potem na czerwonem suknem wy­
bitą kazalnicę nadworny kaznodzieja i wśród 
krótkiej przemowy pobłogosławił węgielny ka­
mień. Odśpiewano potem dwie zwrotki z pie­
śni : „Nun danket alle Gott“ oraz wiersz z na­
rodowego hymnu: „Heil dir im Siegeskranz".

Cesarz z odkrytą głową raz jeszcze pod­
szedł potem do węgielnego kamienia i uderzył 
weń trzykrotnie młotkiem, snać za cesarzową, 
która dla słabości zjechać do Berlina me mo­
gła. Na ręce przeto kanclerza przesłała pismo 
następującego brzmienia:

„Położenie węgielnego kamienia pod gmach 
parlamentu przez cesaiza jest tak  poważną uro­
czystością, że mam pewno prawo do wyrażenia 
panu żalu mego z powodu mej nieobecności. 
Przesyłam przeto tej narodowej uroczystości z 
głębi serca pochodzące życzenia dla cesarza i 
cesarstwa, dla wewnętrznego i zewnętrznego po­
koju na teraz i w przyszłości, stosownie do 
powołania kobiety, którego podstawą powinna 
być miłość ojczyzny. _

Baden-Baden, dnia 7. czerwca 1884.
Augnata".

Cała uroczystość trw ała  * j*U* pół go­
dziny, po której ukończeniu za 
skina ruszyło wszystko przez jBraniden nrską 
bramę w głąb miasta, by dzielić się o ^ u .s io ; 
nemi wrażeniami przy domowem ?ifn]| aV l , ® 
szklanee piwa po licznych traktjerniach stolicy,

Muzeum przemysłowe miejskie 
we Lwowie.

i i .
W wykonaniu dalszego programu co do wy­

staw  muzealnych, zarząd Mnzenm przedsięwziął 
urządzić w końca minionego r. 1881., wystawę 
wyrobów z drzewa w ogóle i koszykarskich, 
jednak  pomimo starań zarządn zgłosiło się ty l­
ko sześciu _ rękodzielników z zamiarem wzięcia 
w niej udziału. Tak niepomyślny wynik należy 
przypisać tej okoliczności, że we wrześniu od­
była się wystawa w Przemyśla, a raczej może 
apatycznej obojętności naszych przemysłowców, 
którzy nie chcą zroznmieć zasadniczych potrzeb 
swego zawodu i dążeń naszej instytucji, mają­
cych jedynie na celu rozwój i dobro przemysłu 
krajowego. Wobec takiego więc stanu rzeczy 
zarząd Mazenm zniewolony był zamierzoną wy­
stawę odłożyć na później.

Starania zarządu Mnzenm w sprawie zało­
żenia szkoły garncarskiej, nie doprowadziły do­
tąd jeszcze do zamierzonego cela, gdyż c. k. 
ministerstwo oświaty pismem z d. 31. sierpnia 
1882. 1. 8355., wystosowanem do W ydziału kra­
jowego, który założenie szkoły garncarskiej we 
Lwowie przy Mnzenm jak najnsilniej i najgo­
ręcej popierał, oświadczyło, że na razie odstę­
puje od zamiarn założenia szkoły garncarskiej 
we Lwowie, a  to na tak  długo, dopóki nie znaj­
dą się na pomieszczenie szkoły potrzebne lokal- 
ności przy Mnzenm, a względnie póki Mnzenm 
nie będzie miało obszerniejszych lokalności do 
dyspozycji lab własnego bndynkn.

Zarząd Mazenm z ubolewaniem zaznacza, 
jak nieokrzystnem jest dla krają to orzeczenie 
ministerjalne. Jakkolwiek bowiem rząd w re­
skrypcie swoim wspomina, że do decyzji odmo­
wnej powodnje go chęć podniesienia szkoły ko- 
łomyjskiej do wyższego stopnia rozwoju, a za­
razem, że z braku pomieszczenia przy Mnzenm 
szkoła garncarska we Lwowie nie może mieć 
miejsca: to jednak sądzi zarząd Mnzenm, że 
motywa takie nie mogą osłabić niekorzystnego 
dla krajn znaczenia decyzji ministerstwa oświa­
ty. Szkoła bowiem garncarska w Kołomyi nie 
może odpowiedzieć tema zadania, jak podobna 
szkoła we Lwowie, gdyż w żadnem miejsca, 
chociażby najlepiej prowadzona, szkoła nie bę 
dzia miała i mieć nie może tyle zasobów do 
nanki, tyle okazów służyć mogących za wzory, 
jak we Lwowie przy Mnzenm przemysłowem, 
gdzie zarząd w nadziei i w przewidywania ry ­
chłego wprowadzenia w życie takiej szkoły, z 
tą  instytucją połączonej, przez lat kilka g ro­
madził w swych zbiorach to wszystko, co dla 
wszechstronnej nanki w s: to le garncarskiej 
jest niezbędnie potrzebnem. Nadto dla uzyska­
nia nauczycieli Lwów przedstawia takie u ła­
twienia, jak  żadna inna miejscowość w krajn, 
gdyż za stosnnkowo mniejsze fundusze mogłaby 
posiłkować się szkoła miejscowemi znakomite- 
mi siłami, podczas gdy na prowincji obsadze­
nie jej personalem nauczycieli, odpowiednio do 
wymaganego rozwoju pociągnąć mnsi znacznie 
większe wydatki. Szkoła lwowska zatem, z 
Mnzenm połączona, byłaby jedynie powołaną 
do dostarczenia rutynowanych instruktorów dla 
warst&tów garncarskich w krajn, a wiadomo 
nam, że z tych okolic, gdzie niegdyś przemysł 
garncarski miał wybitne znaczenie, reprezenta­
cje gmin i powiatów wyrażają życzenia zapro­
wadzenia u siebie wzorowych warstatów garn­
carskich. Jeżeli zaś tema życzenia obecnie stać 
się zadość nie może, to nie z braku woli kom­
petentnych władz autonomicznych, ale jedynie 
właśnie z braku szkoły wzorowo urządzonej, 
któraby mogła kształcić potrzebnych i tyle po­
żądanych instruktorów.

Decyzja więc rządu co do t szkoły garncar­
skiej we Lwowie, oparta na motywach, niewy- 
trzymujących uzasadnionej krytyki, przedstawia 
się zarządowi Mnzenm jako szkodliwa i mogą­
ca spowodować cofnięcie na dłngie lata  upra­
gnionego rozwoju przemysłu garncarskiego w 
krajn. Do takiego mniemania zaś npoważnia nas 
i ta  okoliczność, że przyobiecana pomoc ze stro­
ny rządu, względnie do szkoły garncarskiej w 
Kołomyi, spełzła niczem, — gdyż już z końcem 
szkolnego roku 1882-3. płaca nauczycielom tej 
szkoły została zasystowaną, a ministerstwo o- 
światy przedstawiło wkrótce wnioski W ydzia­
łowi krajowemu przyjęcia tej szkoły na fundusz 
krajowy, oświadczając, i i  dalsze nią opiekowa­
nie się nie leży w interesie rządn. Z żalem 
przeto należy wyznać, że działalność rządu do­
tychczasowa na pola rozwoju przemysłu krajo­
wego nie może być w grancie rzeczy uważaną 
w znaczenia dodatniem.

Jako wymowna ilustracja naszego zapatry­
wania niechaj posłuży preliminarz budżetu na 
rok 1883., który w rubryce szkół fachowo-prze- 
mysłowych dla całego państwa wykazuje kwo­
tę 430.000 złr.; z tej zaś na Galicję przypada 
12.000 złr., tj. 2.79 procent, podczas kiedy np 
dla Czech w tymże samym celu preliminowano 
około 140.000 złr., tj. około 30 prc. Co do ilo­
ści szkół takich, Galicja posiada ich tylko 2, 
Czechy zaś 39, a  mają być nawet tam jeszcze 
fachowe szkoły pomnożone.

Już wspomniana powyżej decyzja c. k. mi­
nisterstwa oświaty świadczy o wielk. i niezna­
jomości stosnnków naszych, potrzeb krajn i 
dróg, któremi należy dążyć, ażeby złemn zara­
dzić. Wobec takiego stanu rzeczy zarząd Mu- 
zenm ośmiela się podnieść to przekonanie, że 
wprowadzenie stosunków ekonomicznych krajo­
wych na właściwe tory jego rozwoju, da się o- 
siągnąć tylko wówczas, jeżeli Wydział krajowy, 
będąc ożywiony najżywszą chęcią podźwignię 
cia przemysłu krajowego (o czem wymownie 
świadczą zapadłe w ostatnich dwóch kadencjach 
sejmowych nchwały, odnoszące się do rozwoju 
naszego przemysłu) ujmie w swą dłoń ogólny 
kierunek i wybór środków, które w zamierzo­
nym celu należy podnieść, a więc jeżeli decyzja
0 kwestjaeb tak  żywotnych dla naszego krają 
wychodzić będzie od osobistości, obeznanych z 
miejseowemi stosunkami i działających z poczu­
ciem obowiązków sumiennej służby dla krajn. 
Rezultat powyższy osiągnąć się da, jeżeli spra­
wa komisji krajowej dla spraw przemysłowych 
w kraju naszym, tak  jak ją  na mocy uchwały 
sejmu Wydział krajowy utworzyć zamierzył, 
wejdzie w życie i zajmie się wszystkiemi spra­
wami, dotyczącemi szkolnictwa przemysłowego
1 rozwoju przemysłu w kraju.

zbrodnię dowodu Zgubiony guzik metalowy od­
grywa w procesie Stellmachera rolę zdrajcy. 
Drugim martwym także ale dobitnym dowodem 
jest księga kasowa zamordowanego Eiserta.

Stellmacher dostał bowiem z Zurychu 300 
franków, które zmieniał na austrjackie bankno­
ty  w jednym z kantorów wiedeńskich; w któ­
rym ? tego oskarżony w żaden sposób wyjawić 
nie chciłł, tymczasem pokazało się, iż zmieniał 
te pieniądze n wekslarza, którego zamordował 
jeszcze przed Blochem, że zmieniał je n Eiser­
ta, jak to dowiodła księgła główna kantora, 
gdzie zmienianie 300 franków na 144 złr. 60 
ct. d. 7. stycznia jest zanotowane.

Stellmacher zmieniał więc zaraz po przy- 
jeżdzie do Wiednia tj. 7. stycznia, przywiezione 
trzysta franków w kantorze Eiserta, przy tej 
sposobności zbadał teren, który wydał mu się 
stosownym do rozbójniczego napadu. W trzy 
dni potem wykonał morderczy zamiar, aby zaś 
utrndnić śledztwo, wydarł kilka kartek z księgi 
głównej. W ydarte kartki miały zatrzeć, termin 
przybycia E iserta do Wiednia jakoteż i kantor, 
w którym 300 franków mieniał. Znalezione je­
dnak wydarte kartk i nietylko, że nie zrobiły 
mordercy przysługi, ale owszem zaświadczyły 
stanowczo przeciw niema.

Ze względa na ten nowy pnnkt dowodowy, 
zdaje się, iż zażalenie nieważności wniesione 
przez obrońcę co do morderstwa, jakiego się 
Stellmacher na Eisereie dopuścił — będzie co- 
fniętem.

Obrońca wnoszący zażalenie nieważności, o- 
pierał się na fakcie, iż z przesłuchanych świa­
dków jedna tylko Bergerowa, po długiem wa­
hania oświadczyła, „że zdaje się jej, iż otell- 
macher jest jednym ae  złoczyńców", inni zaś 
świadkowie nie mogli nznać na pewno tożsamo­
ści osoby mordercy ze Stellmacherem-

Proces anarchistów.
Ja k  już telegram doniósł, został Stellma­

cher na śmierć przez powieszenie skazany.
Wielcy złoczyńcy, zacierający przed okiem 

sprawiedliwości wszystkie ślady występku, za- 
P - y *  czMtokroc o słabostce, która pod 
siJu eu  pewiękazającem sprytnej policji olbrzy­
m ieć  do przekonywającego i wykrywającego

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie z dnia 11. czerwca. Obecnych 

radnych 58. Przewodniczący prezydent miasta, 
Dąbrowski. Początek o godzinie kwadrans na 8 

Na porządku dziennym dysknsja szczegóło­
wa nad projektem statntn organizacyjnego 
„miejskiej wyższej szkoły żeńskiej".

§. 1. „Celem wyższej szkoły żeńskiej jest 
wychowanie i kształcenie młodzieży żeńskiej, a 
to w obszerniejszych rozmiarach, aniżeli w szko­
le ludowej" (wydziałowej), przyjęto bez zmiany.

§. 2. uchwalony z poprawką radnego dr. 
Małeckiego, co do p&ralelek, brzmi nastę­
pnie : „Szkoła ta składa się z sześcin klas, i t  o 
b e z  k l a s  r ó w n o r z ę d n y c h .  Liczba a 
czennic w jednej klasie nie może przewyższać li­
czby 50. Kurs szkolny trw a 10 miesięcy."

§. 3. przyjęty bez zmiany w myśl projek­
tu : „Językiem wykładowym jest język polski. 
Przy udzielania nanki języka niemieckiego i 
francuskiego będzie ożywany podczas wykładu 
język niemiecki a względnie francuski. Szczegó­
łowy plan naukowy orzeka, od której klasy 
począwszy ma się odbywać konwersacja w po­
wyższych językach."

§. 4. dopiero wywołał bardzo ożywione roz­
prawy. Pierwotna treść jego była: „Przedmioty 
naukowe są następujące: 1. Religia. 2. Język 
polski. 3. Język niemiecki. 4. Język francuski. 
5. Historja literatury powszechnej. 6. Geografia. 
7. Historja powszechna. 8. Hist. polska. 9. Mate­
matyka. lO.HisŁnatn lina. 11. Somatologiai higie­
na. 12. Fizyka. 13. Wiadomości z chemii. 14. Go­
spodarstwo domowe. 15. Rysunki. 16. Śpiew. 
17. Gimnastyka. 18. Roboty ręczne. 19. Kali­
grafia — oraz nadobowiązkowe: rachunkowość 
gospodarcza, mnzyka, tańce itp."

Rad. N i e i n c z y n o w s k i  żąda wstrzy­
mania dyskusji nad §§. 4. i 5. (program nauk), 
aż do zapadnięcia ncnwały nad wnioskiem dr. 
Roszkowskiego (aby projekt piana naak wraz 
z poprawkami przesłać knratorji szkoły, do na­
leżytego przerobienia.)

Rad. dr. S e m i 1 s k i życzy sobie, aby do 
przedmiotów obowiązkowych dodać jeszcze pe­
dagogikę.

Rad. dr. R o s z k o w s k i  motywuje konie­
czność wykładu psychologii i logiki.

Rad. W a c h n i a n i n  z uwagi, że nie 
wszystkie uczennice mogą mieć talent do śpie­
wa, uważa za właściwe, aby nankę tego przed- 
miotu przenieść do nadobowiązkowych, jako w 
miejsce właściwe obok muzyki i tańców. W ięk­
szą atoli — zdaniem mówcy — wyrządzano nie­
sprawiedliwość przez pominięcie zupełne języka 
ruskiego. Jeżeli kiedykolwiek ma nastąpić po­
między dwiema narodowościami jakaś łączność, 
powinniśmy unikać wszystkiego, co wywoływać 
może rozdrażnienie. Ze względu wszakże, „że 
jeszcze w ogóle istni ije antypatja do tego chłop­
skiego (! 1) języka" — rad. Wachnianin doma­
ga się tylko, aby język ruski wstawić jako 
względnie obowiązkowy*, t. j. że kto się nań 

zapisze, mnsi mieć promocję.
Rad. dr. Z n l i ń s k i  staje w obronie nau­

ki śpiewu, który w szkole nie może być tra ­
ktowany jako talent, ale ze stanowiska czysto 
hygienicznego — stwierdzonem jest bowiem sta­
nowczo, iż zwłaszcza śpiew wielce wpływa na 
zdrowie. Usunąć więc śpiewa z liczby przedmio­
tów obowiązkowych uie można — zgodzić się 
jedynie można na to, aby postęp w nim nie 
wpływał na ogólną kwalifikację uczennic.

Rad. K r a s u s k i  popiera zamieszczenie 
języka ruskiego r  liczbie przedmiotów obowiąz­
kowych.

Rad. G r  o m a  n z całego tokn obrad na­
brał przekonania, ii wnioski tak  komisji jak 
sekcji w licznych punktach niezmiernie rozcho­
dzą się z zapatrywaniami większości Rady, a 
tem samem i żądaniami inteligentnego ogółu. Jest 
to zresztą rzeczą zupełnie naturalną: Dla je 
dnych program komisyjny jest za rozległy — 
gdyż dla ich pojęć i wymagań wystarcza znpeł 
nie szkoła wydziałowa; dla innych program to 
zamały. I  nic dziwnego: kiedy w całym świę­
cie dziś niewiasty dopuszczane są do znpełnie 
równych praw z mężczyznami w korzystania z 
dobrodziejstw nanki, my chcielibyśmy dobro­
dziejstwa te przyznawać im po odrobinie. Rad. 
Groman ze stanowiska radykalno-postępowego 
pragnąłby albo uniwersytetu dla t o ’31®*! 
trzebę tego zrozumiano już nietylko na Zacho­
dzie, ale i na Wschodzie Europy. Półśrodki, jak 
np. projektowana szkoła, do niczego nie dopro­
wadzą, są to stare rupiecie. Dotąd zaledwie kil­
ku mówców przemawiało, a  każdy żądał dodat­
kowo jakiegoś przedmiotu, inni dalej posuną swe 
żądania, i tak  będzie bez końca: ja  stro­
ny domagam się wykładu estetyki, bez której 
żadna wykształcona kobieta nie może się obejść 
w stosunkach, odpowiednich socjalnemu jej sta­
nowiska. „ .

Wniosek rad. H  u p e r  t  a  o zamknięcie dy­
skusji, nie utrzymał się —; i w dalszej rozpra­
wie rad. S u p i ń s k i  czyni gorzki wyrzut rad.

Wachnianinowi jak mógł insynuować komuś 
ciężki zarzut jakiejś antypatji do języka chłop­
skiego ? idąc w tym kierunku, możnaby powie­
dzieć, że czujemy antypatję do Mazurów, że 
mówią językiem niewyrobionym — mówca nie 
przeczy, iż możemy mieć antypatję do języka 
moskiewskiego, ale spodziewa się, że rad. W a­
chnianin nie ten język miał na myśli.

Rad. S e m i 1 s k i , w długiej przemowie 
zbaczając na tory polityczne, chciałby nabrać 
przekonania, jaki to ma być język rnski, mamy 
ich bowiem liczne a rozmaite odcienia.

Rad. dr. R a d z i s z e w s k i  twierdzi apo­
dyktycznie, że poprzedni mówcy nie zrozumieli 
celów szkoły. Zadaniem naszem nie jest wy­
kształcenie dam salonowych, uczenie ich este­
tyki, nam nie potrzeba d o c e n t e k  i nauczy­
cielek — nie potrzebujemy też zakładać dla 
nich uniwersytetów (to powiada profesor uni­
wersytetu). Naszym celem jest przysposobienie 
kobiety na matkę rodziny, wychowawczynię 
przyszłych pokoleń — rodzina bowiem, której 
koroną kobieta, jest podstawą zdrowego społe 
czeństwa. Nie sprzeciwia się wykładowi obo- 
wiązkowemn języka ruskiego, co do innych, mo­
żna je zaliczyć do nadobowiązkowych, dla n- 
-ończonych wychowanie szkoły, a w tym celu 
możnaby zwiększyć liczbę godzin. Inaczej zmie­
niłby się znpełnie charakter szkoły.

Sprawozdawca rad. S o 1 e s k i zgadza się 
na poprawkę co do języka ruskiego i nauki 
śpiewa, inne zresztą odrzuca; przeprowadzenie 
zaś nchwały nad wnioskiem dr. Roszkowskiego 
właśnie przy §. 4 powinno nastąpić. Imieniem 
wszakże sekcji V, wprost sprzeciwia się tema 
wnioskowi (jakkolwiek na ostatniem pesie lżeniu 
tak  stanowczo go popierał), i wbrew katego­
rycznemu oświadczenia rad. dr. Radziszewskiego, 
że w razie gdyby wniosek dr. Semilskiego (ode­
słanie do sekcji V. dla zasiągnięcia opinii ko­
biet fachowych) miał się utrzymać, — sekcja 
nie przyjmie go, gdyż nic nowego przedłożyćby 
nie była w stanie — staw ia wniosek, aby co 
do §. 5. odesłać sprawę do sekcji Y, k t ó r a  
w y b i e r z e  z g r o n a  s w e g o  k o m i s j ę  z 
p r z y b r a n i e m  c z ł o n k ó w  s p o z a  R a d y  
i p o  z a s i ą g n i ę c i a  z d a m a  o s ó b  f a c h o ­
w y c h ,  ułoży plan naak i takowy przedstawi 
pełnej Radzie do zatwierdzenia

§. 4. przyjęto z poprawkami: w pnnkci 2. 
język polski, „i względnie obowiązkowy rnski"; 
w punkcie 16. śpiew „ale bez wpływa na o- 
gólny postęp z nauk".

§. 6. oznaczający roczny knrs od 1. wrze­
śnia dc ostatniego czerwca i dwumiesięczne ferje 
a godziny nankowe od 9 — 1 , ewentualnie od 
9—2, uchwalono bez dyskusji.

Resztę posiedzenia wypełniło przemówienie 
rad. Niemczynowskiego przy §, 7 (warunki 
przyjęcia do szkoły), mianowicie przy pnnkcie 
4. (Opłata całoroczna wynosi 30 z ł r . , mogąca 
być spłacana półrocznie, kwartalnie lab mie­
sięcznie z góry.)

Do przemówienia tego wrócimy jeszcze przy 
dalszych obradach, zaznaczamy ta  tylko, iż p. 
Nieinczynowski postawił wniosek złożony z 8 
punktów, dążący do tego, aby czesne wynosiło 
80 złr. rocznie, płaconych ratami półrocznem. z 
góry; by początkowo, dopóki naaka nie będzie 
bezpłatną dla wszystkich, gmina z funduszów 
swych wnosiła czesne za 10 nczennic z każdej 
klasy, aby wreszcie nie otwierać odraza całej 
szkoły, ale pojedynczemi klasami w miarę po­
trzeby.

§. 7. nie został nchwalony, gdyż o godzinie 
wpół do 10. wieczorem, okazał się brak kom­
pletu.

Przemawiać miał właśnie rad. dr. Semilski.

T E A T R .
(„Adwokat bez klientów“ — fraszka sceniczna to 

3 aktach.)
P. Adolf Abrahamowicz, nieustający w pracy 

na pola pisarstwa dramatycznego, wszedł w 
nową spółkę, celem ostatecznego wykonania no­
wego utworn swego pomysłn; p. 1.' ,Adwokat bez 
klientów" — który to utwór dostarczony w środę 
na giełdę przedkinkietową, nabyty został, za 
cenę frenetycznych oklasków, przez licznie zgro­
madzoną publiczność, na rzecz biblioteki tea­
tralnej. Potrzeba przyznać, że publiczność na­
sza jak zwykle tak i wczoraj nader chętnie 
była usposobiona dla renomowanej firmy p. 
Abrahamowicza, „dobijała targu" — bijąc o- 
klaski bez targa równie za wyborne jaz  i za 
mniej udatne koncepta, których w nowej farsie 
jest bogactwo wielkie i ciągłą wywołują we­
sołość.

Przedewszystkiem należałyby się jednak 
szczere oklaski samemu pomysłowi, który jest 
oryginalny. Znakomite jego obrobienie mogłoby 
dać farsę, kto wie czy nie jednę z współcze­
snych najlepszych.

Oto adwokat dr. Żółtko stara się o rękę 
panny Zofii, córki byłego aptekarza. Ale cóż 
znaczy adwokat bez klientów — jest to indy­
widuom, któremu o związku małżeńskim na­
wet z córką takiego Bnryłły, marzyć nie wolno, 
zwłaszcza, gdy ów Bnryłło zyskał sławę jako 
wynalazca rozmaitych środków uniwersalnych, 
(które nikómn nie pomagają i nie szkodzą.) W 
dowcipny sposób proknrnje mu antor kilka 
klientów, którzy trafem — wszyscy mają pod­
stawy do procesów z Budryłłą... Dependent 
Żółtka, niewiedzący o stosunkacn jego do Bu- 
ryłły , wytacza w imienia wszystkich pozwy- 
Jest to oczywiście dostatecznym powodem, “ Sńy 
Buryłło odmówił ręki córki adwokatowi, który 
ma klientów procesujących przyszłego teścia. 
Adwokatowi wpada jednak nowy pomysł. Po- 
nieweź syn Bnryłły jadąc koleją wypadł z wa­
gonu, więc mógł łatwo doznać wstrząśnienia 

Lózgu, przeto supozycja ta  wystarcza adwoka­
towi, aby zyskać podstawę do wytoczenia pro­
cesu kolei o odszkodowanie. W  tym celu na­
mawia syna Bnryłły, aby przez jakiś czas u- 
dawał  ̂głupiego. I  istotnie przychodzi do wy­
toczenia procesu i do rozprawy ostatecznej, w 
której wszyscy klienci Żółtka, procesujący Bu- 
ryłłę, stawają w roli świadków sceny obłąka­
nia jego syna Jędrzeja. Zanim rozprawa do­
biegła do końca, Bnryłło odstępuje od procesu 
obawiając się przeprowadzenia dowodu ze strony 
zastępcy kolei, iż syn jego ma „głupotę dzie­
dziczna" — następuje ogólne pogodzenie się 
wszystkich i Numa idzie za Pompiliosza.

Jak  widzimy, pomysł jest bardzo udatny, 
& przeprowadzenie w ogólnym zarysie niemniej 
zręcznie dokonane. A kt pierwszy jako ekspo- 
zycja jest bardzo dobry; ak t dragi odznaeza 
się werwą i wielką wesołością, ak t trzeci, 
który jest bardzo wiernem skopiowaniem prie- 
biegu ostatniej rozprawy sądowej, trochę za 
rozwlekły, i skutkiem tego zakończenie nale­
życie efektownem nie jest. Ghąrakterystyka o- 
sób działających dość poprawna. Nowych zu­

pełnie typów niema, ale polor pewnej oryginal­
ności noszą trzy  najlepsze w sztuce postacie: 
Śledzienicki, dependent adwokacki, i Buryłło 
aptekarz. Ten Sledziennicki zwłaszcza, (zna­
komicie przez p. Zboińskiego grany) jest w y­
bornym z swoją zaciekłością ku Borylle i z 
swojemi fluksjami; dependent (p. Wysocki zcha- 
rektyzowany doskonale) jest postacią z życia, 
a Buryłło (p. Wojdałowicz) wynalazca uniwer­
salnych środków, wiele ma też komicznego 
pierwiastka, chociaż mógłby być jeszcze więcej 
wyzyskany. Obok tych najlepsze w sztuce po­
stacie s ą : Astolf Słowikiewicz (p. Ruszkowski), 
Gertrnda Bombińska (p. Gostyńska), która je ­
dnak zwłaszcza w scenie omdlenia mocno przy­
pominała guwernantkę z Ciurkiewicia, i J ę ­
drzej Bnryłło, który z rozmysłem ndaje obłą­
kanego, co grający go p. Walewski z niezmier- 
nem robił powodzeniem. Inne role — po­
cząwszy od tytułowej aż do Jana  lokaja, tra ­
ktowane szablonowo, nie dawały artystom pola 
do popisn.

Beneficjant i współautor, przyjęty długo- 
rwałemi na wstępie oklaskami, odegrał swą 

małą epizodyczną rolę wybornie.
Całość przedstawienia wypadła bardzo sta­

rannie — a publiczność bawiąc się wybornie 
wywołała artystów po drogim akcie podwa 
kroć. _  p. _

triiiłi liijuiii i liiitjum.
Dnia 13 Czerwca

* Stan powietrza. Obserwatorium sikoly poli­
technicznej donosi .*

Wczorajszy dzień był we Lwowie prawie po­
godny, około 7. godz. wieczorem kilku kroplami 
deszcz rosił, zaś stróżami przeoiągnły bursę. Naj­
wyższa temperatura dnia wczorajszego była 24° C. 
w południe, najniższa w nccyl2u C.

Przy wietrze przeważnie zachodnim i tempi.„. 
tnrze wyższej od średniej czerwca, niebo po połu­
dnia tylko w większej części zamglone, powietrze 
wilgotne, dziś chwilowy deszcz możebny, jutro po­
godnie.

* Repertour tiu tru lny . Dzisiaj w p i ą t e k  
d. 13. b. m. po raz dragi „Adwokat bez klien­
tów," fraszka w 3 aktach, przez pp. Adolfa Abra- 
hamowicza i Lucjana Kwiecińskiego.

Jutro w s o b o t ę d. 14. czerwca przedo­
statnie przedstawienie operetki — na dochód pani 
Anny Boeskaj „Książątko," opera komiczna w 3 
aktach Lecocąa.

W n i e d z i e l ę  d. 15. czerwca ostatnie przed­
stawienie operetki, po raz 5. „Księżniczka Trebi- 
zondy", op. komiczna w 3 aktach Offenbacha.

Pierwsze przedstawienie opery lwowskiej w 
Krakowie, rozpocznie się we wtorek d. 17. b. m , 
dane będą po ras pierwszy: „Dziady," dzieło mu­
zyczne St. Moniuszki, słowa Adama Miekiewiesa. 
Zakończy „Straszny Dwór," akt 3., opera Stan. 
Moniuszki. Cały personal naszej operetki, wraz z 
orkiestrą wynoszący blisko sto osób, wyjeżdża do 
Krakowa w poniedziałek rannym pooiągtfem.

* li. Walna zgromadzania akadamlków od­
będzie się d. 16. b. m. o godz. 7. wieczorem w 
sali HI. uniwersytetu. Na porsądku dziennym: 
Sprawozdanie komisji dla reformy Czytelni akade­
mickiej.

* Festyny. 2  pomiędzy kilka festynów u
wczoraj zapowiedzianych, — i odbytych przy nsj 
piękniejszej pogodzie, najlepiej powiódł się fostyn 
akademicki na Wysokim Zamkn. Dochód jest sto- 
sohkowo bardzo znaozny. Mniej powiódł się festyn 
w ogrodzie Miejskim na korzyść Stowarzyszenia 
pracy kobiet.

* Z kolai Karola Ludwika. Dla podróżujących, 
w kierunku Lwów-Podwołoczyeka ze stacji położo­
nych pomiędzy Krakowem a Rzeszowem, na któ­
rych nie zatrzymuje się pociąg kurjerski nr. 3 o 
kazuje się z wielu względów nadzwyczaj korzystną 
podróż pociągiem lokalnym nr. 17, knrsnjąoym jak 
wiadomo tylko z Krakowa do Raoazowa. Podróini 
bowiem przybywający tym pociągiem do Bochni, Tar­
nowa, Dembloy lub Rzeszowa, mogą z tych staeyj 
do dalszej podróży użyć pociąga kurjerskiego, po­
zostającego z pociągiem lokalnym w bezpośredniem 
połączeniu.

Pakunki podróżne przyjmuje się do pociągów 
kurjerskieh tylko w tych stacjach, w których się 
pociąg knrjerski zatrzymuje, a więc w tym wy­
padku tylko w Bochni, Tarnowie, Dembiey i Rze­
szowie.

Do manipulacji tej na wymienionych stacjaeh 
pozostanie w każdym razie doić czasn, ponieważ 
nawet na końcowej stacji pociąga lokalnego w Rze­
szowie, pociąg kurjerski dopiero w 34 minut po 
przybyciu pociągu lokalnego odehodzi.

* Obwieszczenia. Dla pokrycia niedoboru w do­
chodach gminy król. stół. miasta Lwowa, postano­
wiła Rada miejska uchwałami w dniach 28, maja 
i 4. czerwca 1884 r. powziętemi w myśl §. 86. 
statutu z dnia 14. października 1870, ur. 79 Ds. 
u. k. nałożyć i pobierać w obrębie gminy ipiasta 
Lwowa w H I i IY. kwartale 1884 roku dodatki 
do bezpośrednich podatków pańetwowyoh, a to w 
następującej wysokości:

1. trzy proeent dodatku do podatku grunto­
wego.

2. trzy procent dodatku do podatku domowo- 
czynszowego od wszystkich w obrębie miasta Lwo­
wa położonych realności, z wyjątkiem tych, które 
w całości lub częioiowo, stale lub ozazowo od po- 
datku domowo-ozynszowego są uwolnione,

3. trzy procent dodatku do podatku zarobko­
wego, nakoniec

4. dziesięć procent dodatku do podatku docho­
dowego, licząc te dodatki pod 3 i 4 od całej nale- 
źytości państwowej. t. j. podatków z dodatkami 
państwowemi a to w ogólności, przeto i od podat­
ku dochodowego, wymierzonego od realności uwol­
nionych czasowo, w całości lub tylko częściowo, od 
podatku domowo-ozynszowego.

* Dyplomaci polscy. Nit riem, ozy świat prze­
mysłowy i kupiecki u nas zwrócił uwagę na ogło- 
•zene w tych dniach rozporządzenie, które opiewa, 
a raczej przypomina, że konsulowie austre-węgier- 
sey obowiązani są na wszelkie faehowe zapytania 
stronom dokładnie i prędko odpowiadać. Przy tej 
sposobności zanotuję tu nazwiska Polaków, którzy 
w ogóle w służbie dyplomatycznej i konsularnej 
są czynni:

W ministerstwie spraw zagranicznych w Wie­
dniu Adam Tustanowaki, Adam Łuk1 liewi z, Karol 
Mogiła Stankiewicz, adjnnkoi, hr. Koziebrodzld 
attache. Agenor hr. GołuohowaU, radca legacyjny 
w Paryżu; Karol hr. Zalążki, poseł dla Persji) 
Japonii, Chin i Siamu; Józef hr. Wedzicki, sakr. 
pos. w Dreźnie; Józef Ryiewaki, zekr. k&nc. koW- 
austr. w Londynie; Leonard hr. StaneisU , eleW 
konsularny w Sofii; Karol Kwiatkowski, konsul *  
Ruszozuku; Kajetan Zagórski, konsul w Wlddynl*’ 

tanisłai Wysocki, konsnl w Belgradzie;
Jasa  Dembickl, wicekonsul w Prevezie; Józef *



klasie cZ» ai0nt kom. w Saffed 1 Tiberji; Gustaw 
UdryoU, wioekons. w Folticzenł; Eliasz Zagórski,

„ honorowy wicakonsul w Fokszanaoh; (Marcinkiewicz) 
Emir bej, sekretarz poselstwa tnreekiego w Rzy 
mie; Antoni Kłobnkowski, szef gabinetn gubernato­
ra Kochinchiay; Ordęgn, poseł francuski w Tan- 
gerze; Jarosiński, trzeci sekr. ambasady francuskiej 
w Konstantynopolu; Sienkiewicz, konsnl franc. w 
Egipoie; Kaliński, sekretarz pry w. króla greckiego.

(Czas.)
* z  powoda sprawozdania o sejmiku relacyj­

nym przemyskim otrzyma! Czas następujące pismo: 
W dodatku do nr. 132. Czasu z d. 10. czerwca 
b. r. jest zamieszczone sprawozdanie z sejmiku re­
lacyjnego, odbytego na d. 6. czerwca w Przemy­
ślu. W sprawozdania tern jest streszczone i prze­
mówienie moje wielce niedokładnie 1 mylnie. Nie 
mam znpełnie zamiarn zajmować się sprostowania- 
mi, gdyś przemówienie moje nie było wypracowane 
do drnku, lecz wypowiedziane pośród wspólwybor- 
ców, i jestem pewny, iś każdy z nich, jeżeli czy­
tać będzie wzmiankowane sprawozdanie, niedokła­
dności i myłki spostrzeże i osądzi — i będzie mi 
to znpełnie wystarczające. Jednego tylko nstępu 
przemilczeć ml nie wolno, przez wzgląd na prawdę 
i ważność jego dla moich przekonań. W calem 
przemówieniu mojem ani jednem słowem nie pod­
dawałem krytyce, ani wciągałem w dyskusję osoby 
JE prezesa Koła polskiego, ani też b i l e m (!! ?) 
na delegację, jak jest wydrukowane. A. ktokolwiek 
zechce tak niedokładną, jak jest, przemowę moją 
przeczytać, przekona się już o tern dokładnie. A 
tern więcej zrobić tego nie mogłem, gdyż na na- 
szem zgromadzeniu nie było ani prezesa Koła pol­
skiego, ale delegacji, tylko poseł do Rady państwa 
z knrji większych posiadłości, którego czynności, 
jako wyborca z tej knrji, miałem prawo Fądzić, i 
miałem prawo interpelować w sposób, jaki uważa 
łem za potrzebny. Chłopice d. 10. czerwca 1884, r. 
Władysław Kozi*brodzki.

* Nekrolog. W dnin 5. b. m. nakońcnyła w 
Filippopolu zbyt krótkie na obczyźnie życie Bro­
nisława z Brzowskieh Rydzewka, bratanka poety 
naszego Karola Brzozowskiego, a córka Władysła­
wa i Leokadji małżonków Brzozowskich, pozosta­
wiając zrozpaczałemn małżonkowi troje malutkich 
sierot!

Urodzona w Warszawie, wcześn’e, bo w 8ej 
i  wiośnie swego życia opuściła z matką nadwiślań 

akie niwy, spiesząc połączyć się z ojcem. Odtąd 
podzielała gorzki chleb tułaczy i wszelkie przygo­
dy swych rodziców, z tym silnym a szlachetnym 
charakterem, tkliwem a wzniosłych uczuć sercem, 
jakiemi tylko prawe Polki nasze w zepsutym świę­
cie do dziś dnia się odznaczają. Wzorowa córka i 
żona, serdeczna matka, godna uwielbienia patrjo- 
tka, z anielską cierpliwością a bohaterskim duchem 
przetrwała katusze emigracji polskiej w 1877 — 
1881 w Stambule, a gdy jaśniejsze nioco słońce 
opromieniło pełną c-ót i wielkich przymiotów, gdy 
zwiększające się kółko rodzinne przypominać jej 
zaczęło nntę ojczystej pieśni, kwilenie dziatwy ma­
zowieckiej i świegotanie skowronka zwiastującego 
wiosnę wolności... wolą Przedwiecznego powołaną 
została w szeregi męczenników naszych, by łącząc 
głos swój z ich prośbami lepszą przyszłość okrwa­
wionej Polsce wyjednać.

Szczupłe ale kompletne gronko Polaków, z Izą 
w oku, oddało jej ostatnią ziemską posługę.

* Planeta Venus, która w d. 1. b. m. dosnła 
do największego swego blasku, może być obecnie 
nawet za dnia widzialną. Najwłaściwszą porą do 
obserwacji jest 11. godzina przed południem, wprzód 
bowiem znajduje się planeta zbyt nisko nad hory­
zontem. Dojrzeć ją można na niebie pogoinem jako 
jasną białą plamkę wśród błękitu przez zwykłe 
szklą teatralne. Kto ją raz dostrzegł przez szkła i 
zpamięt&ł sobie jej pozycję na niebie, może ją wi­
dzieć gołem okiem, patrząc dla uchronienia oka od 
blasku słonecznego, przez rurę ulepioną z kartonn.

* Mazium przemysłowo w ratuszu codziennie 
Od godz. 9. do 6.; w poniedniałek 50 ct w inne 
dnie 30 et.

* Muzeom układu naród. Im. Ossolińskich
otwarte codziennie prócz świąt od godz. 9. do 1. 
Nadto we wtorek i piątek popołudniu od 3. do 5. 
dla młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* iutro w sobotę: św. Bazylego biskupa; — 
św. Nykyfora.

11 Wiadomości policyjne z d. 12. czerwca b. r. 
S k r a d z i o n o :  pani J. G. pngilaresik czarny z 
kwotą 8 zł. i dwiema pamiątkowemi srebr. moneta­
mi i  kieszeni; —- pani K. K sakiewkę skórkową 
z mosiężną obwódką z kwotą 26 zł. 1 z kartkami 
fotografa p. M. i księgarni p. a . n& zleioną kau­
cję 2 ił. z kieszeni w kościele katedralnym.

Z g u b i o n o :  pau St. F . zloty Ślubny pier­
ścień wart. 6 z ł ; pani W. A. podczas proeesji w 
rynku złotą bransoletę, której wierzchnią eząfić 
przedłożył w policji psu -Tan Misiewicz, zaś dalszą 
połowę miała nnaleźć jakaś kobieta.

— °/0 Żółkiew, 10. czerwen. Ze źródła, pod
każdym względem autentycznego, czerpiemy dla 
miasta naszego i całego powiatn istnie hiobową 
wiadomość, a mianowicie, że z powodn otwarcia 
kolei Jarosławsko-Sokalskiej osobowy dyliżans po* 
entowy, knrsnjący ze Lwowa via Żółkiew do Rawy 
ruskiej, ma być zwinięty. Diliżano ten kursuje od 
lat przeszło dwndziestn w pomienionym kierunku z 
z największą dla publiczności miejscowej i okoli­
cznej wygodą, i jest jedyną i wyłączną arterją ko­
munikacyjną w kiernnkn ku Rawie ruskiej, zkąd, 
z chwilą otwarcia lłnji kolejowej jest do Krakowa 
o 44 kilometrów bliżej, niż ze Lwowa,

Wzmiankowana poonta osobowa, która ma bar­
dzo przystępną dla każdego taryfę, zawsze się do 
tąd opłacała, a ciżba do niej bywa niejednokrotnie 
tak wielką, iż często potrzeba było na dwa dni 
naprzód miejsce zamówić. Już sama, tak liczna, 
tak ożywiona frekwencja przemawia wymownie za 
konieczną i nienbędną potrzebę zatrzymania poczty 
osobowej w stronę kn Rawie rnskiej. Nadto z chwi­
lą otwarcia kolei Jarosławsko-Sokolskiej, rnob oso­
bowy w kiernnkn ku Rawie ruskiej, jako punktu 
contralnego całej tej odnogi, bez najmniejszego 
wątpienia się zwiększy, wskutek czego logiczny wnio 
sek, że gdyby nawet poczta osobowa dotąd w wska­
zanym kiernnkn nie isniała, to należałoby ją obe­
cnie na większe rozmiary zaprowadzić, a nie od 
lat tylu z tak wielkim pożytkiem istniejącą znosić.

Gdy zresztą się rozważy, że w całej Żółkwi 
niema prawie ani jednego powozn krytego, zabez­
pieczającego podróżnego od kaprysów naszego ga­
licyjskiego klimatu, że kieszeń niejednego, nletyl- 
ko obcego, lecz nawet i miejscowego podróżnego, 
nielitościwie będzie wyzyskiwaną przez prywatnych 
przedsiębiorców, że w prymitywnym stanie będące 
wehiknły chłopskie, których w pewnych czasach, 
jak n. p. w czasie orki lub żniw, nawet za drogie 
pieniądze dostać nie można, pod względem dogo­
dności i szybkości jazdy, nawet z pod najpobła­
żliwszej krytyki się usuwają i są, szczególnie dla 
pań, przyczyną niejednej słabości, gdy się to wszyst 
ko rozważy, to nikt nas nie posądzi o przesadę, 
żeśmy na samym wstępie pisma tego wiadomość o 
zamierzonem zwinięciu poczty osobowej ze Lwowa 
przez Żółkiew do Rawy ruskiej, nazwali wiadomo­
ścią hiobową.

Rady powiat., żółkiewska i rawska, i zwierzch­
ności gminne obn tych miast, czynią już stosowne 
kroki za dalszem zatrzymaniem poczty osobowtj w 
mowie będącej i jest wszelka nadzieja, śe naczel­
ny dyrektor poczt p. Sch ffner, n którego vox po­
pali — vox Dei, i który zawsze i wszędzie z 
chwalebną gorliwością popiera wszystko, co sin 
szne i sprawiedliwe a z dobrem i pożytkiem kra­
ju naszego złączone, i tę sprawę, tak żywotną 
dla miasta naszego, njmie w swoje snmienne ręce 
i tak ją poprowadzi, jak tego dobro i interes ogółu 
wymaga.

—  Nowy proces przeciw anarchistom roz
począł się w Gracn i potrwa dni 12. Oskarżonych 
jest 23 osób. Spisek ten anarchistów zamierzał 
wj konać zamach na życie cesarza, podczas prze- 
szłorocznej podróży jego po Styrji i bytności jego 
w Gracn. Zamach wykonany być miał podczas fe­
stynu Indowego. Nie przyszedł zaś do wykonania 

powodu, iż obawiano się, że z przyczyny innej 
uwięzieni dwaj wspólnicy, znani z słabego chara­
kteru, wyśpiewają zapewne całą rzecz podczas 
śledztwa.

Z aktn oskarżenia okazuje się, że anarchiści 
w Gracn zostawali w związkn z wiedeńskimi, pe- 
szteńskimi, londyńskimi i szwajcarskimi, mianowi­
cie z ich przewódcaml.

Głównymi obwinionymi są dwaj bracia Kap*
pauf.

formy, przyznającą prawo wyborcze samoistnym 
kobietom. Northcote popierał poprawkę. F itz 
tn&arice odczytał telegram Flovetta, datowany z 
Adowy, w której tenże donosi, że misja jego się 
udała, i 4. bm. zamyśla odjechać. Podpisał on 
trak tat, mocą którego Abisynia zezwala na wol­
ny handel transitowy przez Massanab. Dragi 
trak ta t dotyczy handlu niewolnikami.

Petersburg d. 13. czerwca. Z Taszkentn 
donoszą, że w Samark&ndzie użyto 5000 ładzi 
do tępienia szarańczy.

Bruksela d. 13. czerwca. Podłng Indepm- 
dance Belge skład nowego gabinetu będzie na­
stępujący: Malen sprawy zagraniczne; ks. Ca- 
ram&n-Ghimay sprawy wewnętrzne ; Debruyn 
roboty publiczne: Jacobi finanse; Thonissen 
ośw iata; jenerał Jaąuem art wojna. Prezyden­
tem Izby mianowany został Beernaert. Przed­
wczoraj wieczór tłnmy śpiewając i krzycząc 
przeciągały przez główne nlice, przyczem przy­
szło do bójek. Tłum Indu napadł na katolicką 
księgarnię, rozbił wystawę, wdarł się do środka 
i poniszczył rozmaite przedmioty. Pięć osób 
aresztowano. Śledztwo w toku.

Rzym d. 13. czerwca. Osservatore Romano 
zaprzecza, jakoby knrja dała zezwolenie na za­
łożenie przedsiębiorstwa finansowego w Londy­
nie pod firmą „Association Universelle Limited“, 
które ma mieć wysoce religijne cele. Stolica św. 
nie ma nic wspólnego z tą  spekulacją, tak samo 
jak z losami loteryjnemi, mającemi rzekomo 
pochodzić od adwokata Stolicy św.

Berlin d. 13. czerwca. Nordd. Allg. Ztg. 
oświadcza, że twierdzenia zawarte w korespon­
dencji Germanii z d. 6. b. m. ca*do obsadzenia 
arcybiskupstwa gnieźnieńsko-poznańukiego są 
nieprawdziwe. Mianowicie nieprawdziwem jest 
twierdzenie, że papież oświadczył Schlózerowi, 
iż przyjmie rezygnację Ledóchowskiego, jeżli 
rząd przyjmie za następcę męża posiadającego 
zaufanie stolicy św. i ludności, który się także 
zobowiąże przyłożyć na serjo rękę do załatw ie­
nia zasadniczych kwestyj.

Wiedeń d. 13. czerwca 1884. (Z ck. zakł&dn 
meteorologicznego):

Wiatr] północno wschodni. — Przeważnie 
pogodnie. — Posucha. — Ciepło. — Prawdopo­
dobnie potrwa dłuższy czas taki stan powietrza.

6. Mom!y-
5.64 5.74Dukat holenderski

Dukat cesarski 5.68 5.78
Napoleondor 9.63 9.73
Półimperjał rosyjski . 9.95 10. 5
Rubel rosyjski srebrny 1.54 1.64

„ „ papierowy . 191% 1.231/
100 marek niemieckich 59 25 60.—
Srebro . . . . . —,— ---_ *"“*
Kupony w srebrze — .— —.—

KURS GIEŁDY W IEDEŃSKIEJ.
W le d e i , dnia 11. Czerwca. 1884.
godzina 1. ssisnt 45. popołudniu.

Alpiny
Anglo-Austr. 
Kolej Kar. Lad. 
Kokj Połud. 
Kcisj p.Elżb.
Wą?. NordoBtb. 
Wę?. obi. p. zł

61.50
110.75 
286.— 
151.— 
316.80 
163 25
102.75

Wag. akeje kr. 
Dnioasbamk 
Rordbahi 
Kolej Alf51 d. 
Kolojlw.-azern

306.75
105.80
252.—
178.25
188.25

Wied. Comuneil 127.60

Węg. cis. losy r. 115.25 
Zł. ren. węg. 4% 91.72 
Rob. rnbel. pap. 1.22.% 
GaI5«. iudeacs. 101.50

Elbetal.
Losy tureckie 
Bankrtrein. 
Losy w«gie? 
Marki niemi ee.

185.25
20.50

106.75
115.50

Usposobiene: spokojne.
W ie d e ń ,

godzina 10 min. 
Akcje kredyt. 307.80 
lolej Kar. Lud. — .— 
Jnionsbank 106.30 
lossyj. b&nkn. 1.23

B erlin ,

F o c ią te h  o godz w pól do 8m ej w ieczorem ,

T E A T R  HR. S K A R B K A
pod d yrebeją  Jana bobrzańskiego.

W piątek dnia 13. czerwca 1884.
Po raz drugi:

ADWOKAT bez KLIENTÓW
fraszka w 3 aktach przez Adolfa Abrahamowi- 

cza i Lucjana Kwiecińskiego.

Początek o godzinie w pół do 8tnej wieczorem.

T e le ira i j  G a i Kar. 1 aitataia l i a M c L

Z Krakowa telegrafują 11. czerwca do N. 
fr. Presse: „Donoszą nam z pogranicznych Ma­
czek, że wczoraj przybyli tam trzej podróżni z 
Galicji, którzy mieli się udać do Warszawy. 
Gdy tobołek jednego z nich zdawał się zbyt 
ciężkim, dokładnie go przetrząśnięto i znalezio­
no w podwójnem dnie anarchistyczne pisma i 
materjały eksplodujące. Gdy żandarm areszto­
wać chciał podróżnych tych, jeden z nich wy­
ciągnął rewolwer, który atoli żandarm zręcznie 
mu z ręki wytrącił, poczem wszystkich trzech 
aresztowano.

** *
Wiedeń d, 13. czerwca. (Pryw.). Cesarz 

przyjmie depntację ruską pod wodzą Kowal­
skiego i Fedorowicza podczas swego pobytu w 
Brnck.

Balgrad d. 13. czerwca. (Pryw.). Konflikt 
bułgarski się zaostrza. Konsnl serbski Simicz 
przybył z Sofii do Nisza. Bułgarski konsulat 
w Belgradzie został zamknięty. Konsol Gre- 
Bkow odjechał wczoraj okrętem z Semlina do 
Bnłg&rji. Tntejsza Sknpczyna udzieliła rządowi 
carte blanche na wypadek mobilizacji. Z Iwo­
na, Negotinn, Kniaźewaczu i Zajcaru odeszły 
znowu wojska w celu obsadzeniu granicy nad 
Timakiem. Przy uwięzionym radykale Gjoce 
Lazarewiczn znaleziono proklamacje wzywające 
do powstania.
. f» ry ż  d. 13. czerwca. Lespes(?) telegrafn- 
lian vfflł0„di eżdźa do Pekinu. Był on obecny na
selstwo f r a n K t e 5iCL IT !  ?8a“®ligame“ .ł po' 
d .y  Francją a 5

Londyn d. 13. 8% najserdeczniejsze.

W ady Halfa potw ierdE T S adS Sffi* '* i e J  
poddał się powstańcom. Prawie cały ~a r ®[aoe„r 
został wycięty. Daily News dowiaduje się, że 
wojska angielskie pozostaną do 1. stycznia 1888. 
w Egipcie, jeżeli przypadkiem w ciąga tego cza­
su, podług opinii Anglii, nie skonsoliduje się 
rząd chedywa. Wycofanie wojska nastąpi tylko 
za jednomyślną zgodą mocarstw. Okupacja tym­
czasem nie skończy się z 1. stycznia 1888., je ­
żeli choćby jedno tylko mocarstwo zażądało dal­
szej okupacji, a Anglia się na to zgodziła. Izba M inta Krakowa 
niższa odrzneiła poprawkę Woodalla do biln re-1

dnia 13. czerwca 
38 przed południem

Anglo-austrj. 111.—
Kolej połudn. —.—
Napoleondor 9.67?/, 

Usposobienie: mdłe
dnia 11. czerwca

każdym względem odrębnie trzymały się. W skutek 
przyjazdu naszego delegata dla sprawdzenia fa­
któw w sprawie A. Laufera, zebrali się wszyscy 
wybitniejsi rękodzielnicy i inteligencja, a mianowi­
cie pp. Yormnnd, przełożony korp. stolarskiej, Ru- 
diner, prieł. krawców, Trzciński, przeł. rymarzów, 
dalej pp. Zalodek, Gregorowicz, Kottlar, krawcy; 
Klein i Kułakowski, redaktor tamtejszej Gazety i 
wielu innych, a po 5.-godzinnej nar&dnie uznali 
statuta, wypracowane przez lwowską Izbę ręko­
dzielniczą za bardzo dobre i uchwalono zaraz roz­
począć zawiązywanie stowarzyszeń na podstawie 
nowej ustawy, ukonstytuować się i prowizorycznie 
wybory przeprowadzić, by uniknąć podobnych wy­
padków, jak z A. Lauferem; p. burmistrz zaś 
przyrzekł jak najenergiczniej te zamiary poprzeć i 
prowizorycznie wybory zatwierdzić, by nowe kor­
poracje jak najprędzej w życie wejść mogły.

Sprawa więc A. Laufera nie przyniosła zamie­
rzonej szkody na niekorzyść rękodzieł, przeciwnie 
wyrobiła potrzebę czuwania większego i łącznego 
porozumiewania się wszystkich korporacyj w krajn 
dla podniesienia rękodzielnictwa 1 wspólnej pracy, 
a przytem jest to zapewnienie, że nie potrafi nikt 
tą drogą zdobywać sobie fachowe wykształcenie, 
tylko się musi nczyć i pracować jako czeladnik, 
aby mógł być samoistnym rękodzielnikiem i mleć 
dochody z tego. Że p. A. Laufer nie jest w pra­
wie podpisywać się krawcem, to rzecz jnż dowie­
dziona, czy świadectwa jego są autentyczne, czy 
fałszywe, to rozstrzygnie ck. sąd.

godzina 4 minut 35 po południu.
Rosyjsk. bankn. 205.40 Akcje kredyt. 517.60
Lombardy 256.50 Galicjskie 120.25
Poi. wschód' 58 60 Austr. bank. 167.80

Wiadomość użyteczna.
Przypominamy, że W in o  Chseelng jest 

przepisywane przez lekarzy od lat 20tu przeciw 
boleściom  ioląd ba, m ozolnem u I tru ­
dnem u traw ienia (dyspepsji), gaitn algii, 
utracie sil 1 apetytu.

Znajduje się w głównych aptekach.

Przyjechali d. 13. czerwca 1884.
Hotel ŻORZA: C. Sozański z Kornalowic, 

Jaruntowski z Zslanowa, hr. Mitrowskl z Tarno­
pola, E. Schnnrpfeil z Gródka, L. Kępllez z Kapu- 
śoinlec, W. Majewski z Wiednia.

Hotel EUROPEJSKI: K. Jastkowski z Kra­
kowa, H: Rodakowski z Bortnik, L. Rakowski * 
Podola mosk, K. Kanteeki i  Poznania, hr. Auers- 
berg z Jarosławia, T de Karst — Flernming z 
Wiednia, G. de Lehmann z Jarosławia.

Hotel ANGIELSKI: T. Paprocki z Warszawy, 
A. Dobrzyński z królestwa Polskiego, W. Soro- 
ozyński z Lisowska, S. Sozański z Kornalowic, S. 
ZakrzewBki z Rndy. W. Barański z Monzulówki.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
od MO. maja 1884

podług zegara lwowskiego.
Przychodną do Lwowa:

Z KRAKOWA: o gods. 5 min. 86 rano pociąg po­
spieszny, o gods. 9 min. 27 wieczór pooiąg osobowy, o 
godz. & min 32 popoł. po iąg kurjerski, o god. l i  min. 
i-3 przed południem pociąg mięsisty.

Z CZKRNIOWIKC: o godz. 10 min. — wieczór po­
ciąg pospieszny, o gods. 3 min. 35 rano i o gods. 3 minut 
52 po poł dnin pooiąg mięsiany.

Lwów. 1884.Z Izby handlowej, 13. czerwca 
1. Akcje ta  sztukę 

bez kuponu bieżącego płacą 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m.k. 285 — 

a lwow. czer-jass. 200 zł. w. #. 187 50
Banka hypot. galic. 200 zł. w. a. 299 —

„ kred. galic. 200 zł. w. a. 248 —
2. Listy zastawne za 100 tłr. 

bez kuponu bieżącego 
Tow. kred. galic 5 prc. w. a.

•  a » ^  a r>
„ „ „ 5 „ okres.

4a a a '  n »
Banku hyp. galic. 6 „ „

5 wyls. z 10% Prm 100 25 101 25

żądaj a 
288 50 
190 50 
303 -  
253 -

99 85 100 85 
92 75 94 25 
99 85 100 85 
»7 — 88 -  

101 50 102 50 
98 10 99 10

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pr.
• a a a a 5 *

3. Listy dłuen za 100 tir. 
Ogól. roi. kred. zakład dla Galicyi 

i Bukowiny 6 prc. los. w 15 lat — —
r 3 *' za  100 złr.
Indemiuzacyjne galic. 6 prc. m. k. 100 90 
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a .iem . 9ó 7i
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. lo s  —
Pożyczka ,  .  1 8 8 3 4 % %  „ 90 76

5. Losy.

St9nioJj.wr.wa

101 90 
97 75, 

108 25 
91 75

W sprawie rękodzielników.
P rz e s tro g i! w  nr. 43. Gazety Narodowej 

umieściła szanowna Redakcja p r z e s t r o g ę ,  na 
którą p. Antschel Laufer, kramarz gotowych sukni 
we Lwowie, odpowiedział w nr. 44. dnia 22. lute­
go jak następuje : .Nie jest egoduem z prawdą* itd., 

kończy: „z upragnieniem oczekuję w tej sprawie 
dochodzeń karno-sądowych, tam bowiem będę mógł 
bez wszelkiej obawy złożyć dokumenta oryginalne, 
wykazać autentyczność tychże, a nicość narzutu wy­
łudzenia i posiadania dokumentów fałszywych. Ant­
schel Laufer, krawiec męzki.u

Korporacja krawców podając do ck. sądn do­
niesienie, miała jńż dowody i świadków, którzy 
byli s p. a . Lauferem razem w Czerniowcach i 
wiedzieli, że ani tam, ani nigdzie, krawiectwa się 
nie uczył, a zatem prawdziwego świadectwa po­
siadać ile może, jednakowoż nie dała zaraz odpo­
wiedzi, nieohcąc utrudniać dochodzenia sądowego i 
pierwej chciała sprawdzić w Czerniowcach, gdzie 
świadeetwo zostało wydane, i w tym celu wysłała 
swego delegata do Czerniowiec. Tenże nie tylko 
sprawdził tam na miejscu, że p. A. Laufer nie u- 
czył się tam krawiectwa i był tylko (Ladendiene- 
rem) kupczykiem — ale i to , że świadectwo było 
wystawione 2. grudnia 1883 przez majstra, który 
przed kilkn laty nmarł, potwierdzający zaś to świa­
dectwo, przełożony krawiecki z r. 1856 został o- 
kłamanym przez p. A. Laufera, który wmówił w 
staruszka, że nawet robił w jego pracowni, przy­
taczając rozmaite dawne dzieje, jak to tenże sta­
ruszek urzędownie przed p. burmistrzem ozernio- 
wieokim dnia 2. marca b. r. wobec delegata kor­
poracji krawieckiej i świadków: p. F. Vormunda, 
radnego i przełożonego korporacji stolarskiej w 
Czerniowcach i dwóch majstrów krawieckich tam 
tej szych p. M. Kotlarza i p. Z. O. Stiera wyznał, że 
zostnł w błąd wprowadzony przez p. A. Laufera, 
zawierzywszy jego słowom, a nie sprawdzając w 
książkach korporacyjnych — podpisał podane (jnż 
napisane) świadectwo nieprzeczytawszy go nawet 
w całości, a dopiero na remonstraoję korporacji 
krawców lwowskich, przejrzał wszystkie książki 
korporacyjne z innymi majstrami, 1 przekonał się, 
że nieprawdę mn A. Laufer mówił, że on go sam 
wypisywał na czeladnika w r. 1868 i że później 
w jego pracowni robił.

A że to świadectwo oprócz przełożonego k ra ­
wców potwierdził nrzędnik magistratu w imieniu 
władzy przemysłowej czerniowieckiej, — burmistrz 
p. W. Ritter v. KHmescb, jako starosta Czernio­
wiec, po zeznania urzędownie oechmistrza tamtej­
szego, uznał to świadectwo za nieważne, tembar- 
dziej, że urzędnik niemiał żadnej podstawy do za­
twierdzenia tego świadectwa, ani też nie był do 
tego upoważnionym. Przyrzekł więe delegatowi na­
szemu, urzędownie unieważnić to świadeetwo i n- 
wiadomić o tem magistrat wiedeński, by tenże na 
podstawie §. 57 u. p. odebrał kartę wydaną pod 
dniem 17. stycznia 1884, a lwowski magistrat, by 
na podstawie wyzyskanej we Wiednin karty, nie- 
wydawał takiej we Lwowie.

Korporacja krawców lwowskich osiągnęła więc 
to, że p. Antschel Laufer podpisywać się dalej nie 
będzie „krawiec męzki“, a niech to będzie p r z e ­
s t r o g ą  dla tyoh, co chcą omijać ust, priem. z 
15. marca 1883, wciskając się rozmaitemi sposoba­
mi do wyzyskiwania rękodzieł, gdyż na nic nie 
sdadzą się ieh podstępy i wybiegi, ponieważ ręko­
dzielnicy w oałem państwie zrozumieli korzyść no­
wej net. przem., dalej, że korporacje we wazyet- 
kiem et dla dobra rozwoju rękodzieł potrzeba, 
działają łącznie, a  sprawa Antaohla Laufera, je­
szcze więcej pobudziła czujnorfć i łączność wszyst­
kich korporacyj w calem państwie.

Nietylko wiedeńskie korporacje poznały po­
trzebę tej łączności, ale i Czemiowce, które pod

Z l e c e n i a  g i e ł d o w e
uskutecznia 

pod korzy stnemi war u ukarał 
bezzwłocznie i sum iennie

August Schellenberg,
Dom baukowy i  kantor wymiany

we Lwowie.

Cud codzienny.
czarodziejską, cieszącą się tak wielkiem powodze­
niem p. t.: „Szatańskie pigułki", w której szczę­
śliwy posiadacz tych pigułek widział spełnionami 
wszystkie swe życzenia i pragnienia, ile razy poły­
kał jedną pigułkę.

Znajduje się w medycynie środek, znany pod 
nazwą „Pastylków Gćraudella*, które działają także 
prawie sposobem czarodziejskim; tylko że one po­
zwalają dopiąć jednego i tego samego zawsze ży­
czenia : „Nie kaszlać, lab wyleczyć się z kataru*.

Te pastylki smołowe, działając przez wdycha­
nie, przesyłają wprost do dychawek i do kanałów 
oddechowych wyziewy smoły, którą zawierają i 
tym sposobem pozwalają osiągnąć żądany skutek.

Statystyka medyczna pokazuje, ie cierpienia 
piersiowe, suchoty gardlane, astmy, katary etc. 
znacznie rzadziej się przytrafiają i mniej ostro wy­
stępują w okolicach, gdzie użycie tych pigułek 
stało się powszechnem i popuiaruem lekarstwem. 
Każdy może się o tem tanim kosztem przekonać.

Pastylki Gćraudella są jedyne, jakie nagro­
dzone zostały przez komitet sędziów na wystawie 
powszechnej w Paryżu w r. 1878, i wypróbowane 
w skutek orzeczenia komitetu zdrowia.

Upoważnione do wprowadzania do Rosji przez 
ministerjum na zasadzie orzeczenia i potwierdzenia 
przez komitet lekarski w Petersburgu.

Pudełeczko zawiera 72 pastylek i znajduje się 
we wszystkich aptekach. Sprzedaż hurtowa u wy­
nalazcy p. Gćrandel, aptekarza w Sainte-Menehould 
(Francja). We Lwowie w aptekach pp. P. Mikola- 
acha i Krzyżanowskiego.

• • !• • • •  M I M  M M I  I I M I M M
S  Ą A C s se lk ie  losy, listy zastawne, f  

akcje obligacje pierwszeństwa •
•  i renty, n a j t a n i e j  a ) ®
•   w  K A N T O R Z E  W Y M IA N Y  •
*  S o k a l  i  L i l i e n .  
• M M M M M M M M I M M M I M

zabezpieczenia
Asfalt ponaftowy

na fundamentach celem
domach mieszkalnych od wilgoci, wy- 

>a pan
F ib le

w li— z b i e g *  w  K o ł o m y i .  — Bliższej wiadomości
ndzieit Sygurd Wiśniowski,

post. rest. Kołomyja.

do rozlewania 
murów i ścian 
rabia, sprzedaje jak  najtaniej i poleca panom budowni 
czym i właścicielom demów Fabryka F i b l e h a  1 S t a

f MOLOM
Zwracamy uwagę na

|  PAPIER "Si
C do przechowania futer, aksamitów, mebli, ksią- 
u  żek itd. skutek niezawodny. Arkuszyk kosztuje 
J  tylko 5 ct. w większej ilości taniej. JEDY- 
]  NIE dostać można w APTECE K. KRZY- 
^  JANOWSKIEGO (obok Brygidek) we Lwowie.

W ieień 11. czerwca.

Powssechny dług pań­
stwa (za 100 złr.)

Renty anstr. w bank. 6 pro.
„ w srebrze 5 „

• ią54po250zl.w a.4pr. 
ŁST 1860 „ 600 „ „ „ 5  »
- 1  1860 ,  100 „ „ „  • ■ 
ft-A 1864 „ 100 „ „ » • •

1 Listy aust. dom po 120 *i- 6 Pr- 
£ea ta  złota 11 prc. . ■ •

Obligacje indem nizacjjue 
(za loo  złr.) 

Ozlicyjskie
Bukowidskie • 1 . .

i

Inne Publiczne papiery.

ckapo*,0ł. kol. po 4*/,fr.

bankowe.
3001 180 *■ 

k d b . ^ ot' Ges. 200 Sl.

iiakla kred. węgier. *900 dr. 
Towarz. eskoiA niiuo-aastr. 

co 500 lir.

ptauą | ząeu. 
złr. w a.

80 46 80 (50
Sl 45 Sl (50

124 76 '25 60
<86 85 U 5 75
M5 25 145 6n
189 50 r .e
i5l - 51 &o

101 0
10J &■’

i 01 8 
101

122 60

148 80 
11S 20

110 75 
m  50

122 80

144 -
5 5<

111 -
m  -

08 60 806 76
75 £0 ' 26

"28

i i.-y juki bank hipotociny
,.*» AH> z l...............................
oku aust -węgierskiego po 
■'W zir. . . . . .
■minsbonk po 100 złr.
■i kohrsbsnk pow . po 140 zł. 

•’i«(!uii»ki Bankvereio po 100 
*lr- w. a ..............................

Akcje kolei.
'Jbreebta po 200 złr. . . 

‘foltUkiaj po 200 złr. srebr. 
. 2 0 0 ,  „ 

Ferdynanda północnej po 100złr. m. k ......................
Franciszka Jóźefli po‘ 800 

• a . . .
Kolei gal. Karola Lud. po 200 złt. m. k . .
iiora^ * co '  l"zhi*ka (central, po 200 z!r.................
Lwowsko- Czerniow.- Jasaka

po 200 zł..................
Anstr. pół. saoh. po 200 zł. i , .

„ » 1- B.»200 ,
Rudolfa po 800 złr. srebr. 
Siedmiogr. po 200 zł. w. a. w. 
gtaatseisonb.-Ges.200 sł. wa.
gfidbahn po 200 zł. sr .
framway wied. po_I70 zł
Węgiersko-galieyjsta (Łupk.

po 200 ilr- • ■ ;  :  'Węg-er. pólnoe.-wschod. po
1 200 zir. srebrem . • •

Węgier, zachodu. (Wostb.) po 
200 zhr. w. e. . • - -

płacą
złr.

ząOa 
z. a.

68
1-j6 9 
147 2

469
106 20
14# -

107 - 107 26

61
173 05 
284 80

61 60
178 5C 
2 35 20

KIO 4515

207 76 208 26

216 - 286 60

84 76 S5 25

188 -  
179
1S6 76
186 — 

6
517 
^61 —
88d 69

188 i.C 
179 6 
18-5 -
18 i 6(
177 -  
<17 26 
161 21 
*20 9<

70 76 171 ’at
168 - 168 5 >

-8  - 1 8  60

płacą tąda.
złr. w. a.

L is ty  z a s t a w n e
(za 100 złr.)

Bodencred. allg. ter. 5 pr. sł. 
„ sph w 38 lat 6 pr. w. a. 122 26

97 —
121 60 
97 b(Gal. Tow. kred. ziem. i  pr. wa. 92 5 93 bfn f v 6 » »

Galio, bank hipot. 6 pr. wa. 
„ Zakł, kr. wloś.6 „ „

100 -  
101 80

100 &0 
103 10

Bank anstr. węg. m. k. 5 pr. „ * _ .
» ■ • w. a. 5 „ -  -- _

Obligacje pierwszeństwa
kol. (za 100  złr.)

Albrechta po 800 sł. 6 pro.
Srebr. w. a ........................ 99 70 100 10Alfoldzka po 200 zł. 5 pr.
Srebr. w. a. . . ■ .- . 91 76 KO —Czeska z 800 zb. sr. w. a. 103 26 106 76Elżbiety po & pre. sr. . .

em. 1862 6 pr. sr. w. a. . _
a a 1870 5 s s ,
" » 1872 ® ® n »Ferdynaada pół. 5 pro. m.k. 10S 25 107 -

a 6 » w-»- 
.  i „ Srebr. 

Gal. Ł  L 800 zł. & pr. sr. w.a. 
.  II em. 6 pro.

101 75 
108 70 
1 0  60

109 26 
109 -.0 
100 90

’ HI. em. 1871 300 “■
* IV. e. s 300 sł. 6 pr.

Lwow.-Czer.-JalB.I. em. 1866
300 zł. 6 pro. sr. w. a. . 

Lwo w.-Czer.-Jas. IL em. 1867 97 (50 97 8C
800 zł. 6 pro. sr. w. a. 

Lw.-Ozer.-Jass. III. em. 1868 101 - 101 50
800 ał, 6 pro. sr. w. a . . £9 0 99 80

Lw.-Czer.-Jsss. IV. em. 1872 
300 ał. 6 prc. sr. w. »■ • 

Rudolfa po 300 zl.w  a.5pr.
srebr. w. a. . . ■ ■ •

Rudolfa em. 1869 po 300 zt.
5 prc. sr. w. ft. • • ’.

Rudolfa em. 1872 po 300 zł.
5 prc. sr. w. a. . • : 

Siedmiogrodzkiej za 200 zir.
6 pret...................... • *

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakłzd kred. dla ban i 
Klary po 40 złr. m. k- 
Insbruckie prem. pot. • •
Kegleyich po 10 z r- m- : 
Krakowska po 20 złr- 
Lublańska prem. po*. • • 
Bndzióskie m. . . • • * 
Palffy po 40 zir. m. k. • 
Rudolfa po 10 zb. m ą. . 
K. Salm po 40 zł. *• • 
Solnogrodzkie prem. Po i : 
St. Genois po 40 zb  m- 
Stanisławowska (potyczka) 

po 20 zb. w. a. • • * 
Waldstein po 20 zb. m- *■ 
Windischgrr łs po 20 zi- m-k-

Dewizy 3-miesięczne.

Berlin 100 mark . • • • 
Frankfurt 100 mark. • • 
Hamburg 100 mark . • • 
Londyn 100 fnt. szterl. 
Paryż 100 franków ,  • •

97 2

175 75 
4? 26 
19 
19 
17 90 
28 bc 
46 -
88  76 
19 -  
65 -  
28 60 
49 -

23 - 
81  75
89 -

59 66 
59 66 
69 65 

122 10 
48 37

9 i 76

176 24
48 25 
19 7fi

18 20 
24 -  
46 60 
39 26 
19 5) 
66
94 :n
49 fO

19 35
39 50

69 76 
69 7 * 
59  75 

122 81 
48 47
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T J c z e ń
z ukończony 6te gimn. klasą znajdzie u 
mieszczenie od 1. li( a»o praktykant 
w aptece W. Ł. Chodackiego i Tarnowie 
2650 1—8

A p t e k a
JUL. 5AHLIKA we Lwowie,

poleca

W o d ę  na p o r o s t  w ło s ó w
przeciw wypadaniu tychże i oszczenin 
się skóry, juto najpewniejszy środek 

Cena flaszki 1 złr

POMADĘ dr. Miilereta
na porost włosów, dla niemogących uży­
wać płynn na głowę.

Cena słoika 2 zł.
Oprócz tego utrzymuje na składzie wszel­

kiego rodzaju wypróbowane żrodki spe­
cyficzne, krajowe i  zagraniczne, jakotez 
przyrządy i przybory chirurgiczne i epa 
trunkowe. . .

Zamówienia z prowincji załatwia się 
•dwrotną pocztą. __________

K
o s z u l e  męskie
najlepszego krojn i szycia, 
kalesony, kołnierzy­
ki, mankiety, skar­
petki, ehn steczki do 

noża, 
polecają najtaniej

Bracia Langner
Lwów, ulica Halicka, 16.

S a s s ó w
Zakład wodoleczniczy

pod Złoczowem , to Galicji. 
Początek sezonu 1. ezerwca.

Łazienki-— Tasze. Wspaniały park 
szpilkowy. — Sala do zabaw. Fortepian. 
Bilard. — Kąpiele rzeczne w ] igui

Lekarz zakładowy dr. Zgórskl 
ze Lwowa. Poczta w miejscu. Mieszkania 
od 2 złr. do 10 zł1 tygodniowo'

Bliższych wyj* łnieó udziela
Zarząd Z a k łzM  wodoleczniczego 

w Baszowie.

M. Heydenreich
IŁ. ulica Jagieu ńska we Lwowie
Fabryka wyrobów oczkowych

sprzedaż hurtowna i  drobią; gowa 
po cenach f a b r y c z n y c h .

K masze, kaftaniki zdrowia i 
kalesony, tudzież pończochy i 

skarpetki moje 
(snrowe, bielone, jednokolorowe i w paski 
z bawełny francuskiej ,Jumel“, z nici 
f ra n c n sk ic b  „fil perse" a także z jedwa­
biu i wełny, znane już są Szanownej Pu­
bliczności, tak pod względem trwałości 

i sumiennego ich wykoóozenia. 
Skuteczne poparcie przemysłu kraj o 

wego, które w mojem jrzedsięt o r ie 
Szanowna publiczność uwzględniać raczy, 
stawia mię w możnrści < bniżenia cen 
moicb, a mianowicie-

Dla kupn ,cy„h i ia tuziny, w każdym 
gatnnkn i na każdą miarę, daję óproo. 
rabatu, na sumę 2" zł. daję 8prct. rabato, 
la anmę 60 zł. i wyżej daję 12prot. rabato

Do wynajęcia:
i l i c a  K a z i m i e r z o w s k a  3 7 ,  3 9 ,
41 w realnościach Emila Brajei ; (wchód 
również w przedłnżenin nl. Jsgielońskiej) 

3 pokoje kawalerskie ele­
gancko nmeblowane zupełnie urządzone 
(na żądanie z obsługą) z a r a z  

Od 1. s i e r p n i a  
7  pokoi kuchnia i wygodne umie 

■zozenie dla służby 
2 pokoje i kuchnia.
I pokój i kuchnia 
pomieszkania kawalerskie 
sklepy

Bliż szęj wiadomości udzieli bi 5ro wła­
ściciela, Kazimierzowska 37.

‘ 1 3

K O N C Y P IE N T A
biegłego p o t r z e b u j e  Adwokat 

Maaeyski w Brzeżanach.

. -

vV nieazieię d. 22. czerwca 1884
odbędzie się o godz. 5tej po południu

w sali szkolnej
Nadzwyczajne 

ogólne zgromadzenie
c z ł o n k ó w  Towarzj 3 twa Zaliczkowego 

w  C i e s z a n o w i e .
Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieo­

graniczoną poręką.
N a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m ;  

Wybór; uzupełniające członków Rady 
nadzorczej. 2653 i —1

Przewodniczący sekretarz
Wąęhnianin. CHećkiewicz.

i telegrafistka kaucjonowana poszn 
kuje stosownego pomietzczenia. 

Adres A. Z. Stanisławów, nlica Li 
powa, liczba 9. 2648 1—2

Niema nagnioiKcw
Niezawodny środek na Tygobie- 

nie nagniotków, brodiweT i imiyoh 
podobnych narośli skórnych, bez bólu 
i bez adnego zp czebdtwa.

Cna flakon* 50 et. 
w Aptece ,

K. Krzyżanowskiego
we Lwowie.

P oszu ku je sięMaj# ziemslciego
do nabycia za gotow kę.

Może zaliozyć 40.000 złr. Pierwszeństwo 
ma majątek wydzierżawiony z wolnym 
ogrodem i mieszkaniem dla właśćlciela.

Łaskawe oferty przyjmuje p J ó  if| 
B Ł r k le ,  Lwów, Rynek, nr. 26, I. p. 

9427 1—!0

l A T I t t
wstrzykiwania i kapsułki,

i  słabościach męzkich jako najsku­
teczniejszy środek poleca apteka pod 

„Złotym Lwem* we Lwowie,
Kaliksta Krzyżanowskiego.
Flaszka wstrzykiwali 40 et- 

Kapsulkl 8 0  et.
wraz z dokładnym przepisem użycia 

Zamówienia z prowincji uskutecz­
nia się odwrotną pocztą. 6—1

T a p e t y
w  wielkim wyborze i tanio

poleca magazyn

A. Krzysztofowicza
w CzerniowOach

Tapetowanie obejmuje i ręczy 
zd wzorowe wykonanie. 

Wzory i kosztorysy wyseła ca życzenie.
2669 1—10

Sprzedaż inwentarza.
W  Stopnicy o l1/, mili od staeji 

kolei S am  b o r  odbędzie się dnia 17. 
czerwca r. b. i dni następnych z po 
woda przesiedlenia się, sptzedai w drodze 
dobrowolnej licytacji jatownika i 
krów, poprawoyot stadnikami Bernen 
skimi, tudzież buhafi i wotów ro- 
boctych i stadniny i wszelakich sprzę­
tów gospodarczych. 2622 1—3

2641 1--3

A  ' A A A A i i A A A A A ,

j  „ S 1H IU S Z “
N SKŁAD KAW Y we LWOWIE

nl. Chorążezyzna i. 22 na dola 
{Artur Kośdcki)

■pnedajie dla tego dobrą i wydatną 
kawę tak tanio, albowiem sprowa­
dza takową bezpośrednio od produ­
centów z południowej Ameryki, gdzie 
la t dziewięć bawił i osobiście za­
wiązał stosunki.

Kosztuje we L w o w i e  
1 k i l o  1 złr. 66 et. i 1 zł. 60 ot.

Na prowincji 
i?u kila 8 zł. 20 ct. franko.

Co miesiąoa ś w i e ż y  transport.
‘V W V W « W A A / V

D z i e r ż a w a .
W dobrach Krakowieo jest od 1. lipca 

1884 do wydzierżawienia:
1. Folwark l 1/, V om. od mib..ecz. 

przy gościńcu rządowym położony, 50i 
morg. ziemi, 100 morg. łąk, z obaiei ami 
ozimemi i jaremi. Budynki prze w; i 
murowane w dobrym stanie. Prawo pobie­
rania nawozu z koszar kawalerji poł kil. 
odległych, ogromna łatwość zbytu mleka 
w większych ilościach, robotnik tani i do 
stateczny.

Bliższych szczegółów udziela
Administracja dóbr Krakowiecic ch 
w Krakowcu. 2403 1—6

k ą p i e l e  C ie p l i c e  -  S c h o n a u  jj
2197 1 8

[X K a r h a a z  z u m 5>

' i i i
( C z e c h y ) .

Feldmarsohall Laudon“. "
położony pośiód parkn, przy placu koncertowym, naprzeciwko 

J W  wężowych łazienek, tudzież w pobliskości łazienek kamiennych i ą ą , 
W 5  nowych łazienek, z dobrze urządzonymi mieszkaniami, dziennie

od 60 ct. i wyżej, poleca się do przyjęcia gości kąpielowych. M L  
JJKj Począw izy od 1. sierpnia znacznie zniżone ceny. ^

f a s a S ” " * ” "

Zmiana lokalu.

D i l t n a r

w WIEDNIU
przenosi, istniejący od 20 lat we LWOWIE

fabryczny skład  lamp“ W

z dotychczasowego lokalu w hotelu Europejskim do domu p. K. K iselki

p la c  I t u  j a c b i  1 . 9 .  i  n l .  S o b i e s k i e g o  1 . 1 .
Znacznie rozszerzon e i wymaganiom, teraźniej­

szości odpowiednim urządzone bkuie zostaną otiirdrte

| t e f * w  s o b o t ę  2 1 ,  e z e f w c a  b .  r ,  " O K
Szanowny publiczność uprasza gję j~k i^juprzejmiej o łiwkawe zwiedzanie 

ogromnych z a p U S O tC  n o J r o z m ą ^ t e z p ź U  l a m p  i zachowanie io tych -
czdsowych w z g lę d ó w . Sn r*

l® *  P u d i  k ^ i ą ź ę c  y  * * *
b iały  różow y i  żółtawy.

Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru j ’st najlepszym 
dowodem jego nieporównanej dobroci. — Pudr książęcy na wszy­
stkich wystawach odnosił palmę pierwszeństwa, a lic. ne medale 
zasługi, jakiemi został wyszczególniony najlepiej go zalecają. — 
Pudr książęcy nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, 
jestto najczystsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przylega 
do twarzy, nadaj.) piękną naturalną białyść i jest nieoceniony m 
środkiem do hygieńicznego npi pkszania twarzy,

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr., z łabędzi­
kiem 1-50 ct,

Różowy i żółty, miejsze 70 ct., większe 1*20 ct., z łabędzi- 
iem 1*60 ct.

WODA FIJOŁKOWA.
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i 

łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, pory i dołki ospowe.
Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do tego stopnia, że 

jako środek toaletowo-hygieniczny został odszczególniony medalem 
zasługi na wystawie przzrodniczo-lekarskiej w Krakowie.

— Cena 1 złr. w. a. —

MYDŁO KOSMETYCZNE.
Odznacza ię nadzwyczajną delikatnością i nader przyjemnym 

zapachem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega pierzchnieniu 
rąk i bardzo dokładnie oczyszcza skórę. Usawa piegi i żołto- 
brunatne plamy z twarzy. —  Cena 60 ct.

Nabyć można we Lwowie w fabryce perfumJ. im iT O W IC K l
j przy nl. Kopernika 1. 3, w Filji p rzy ' ul. Halickiej róg Wałowej, naprze­

ciw sklepn p. Bałłabana, w Krakowie w Filji w Sukiennicach Nr. 20 i we 
wszystkich renomowanych sklepach i aptekach.

Ważne
Ijdla wybierających się do wód.
I Najtańsza i najbogatsza we Lwowie 
Wypożyczalnia książek pot- 

I Sklch (Księgarni Polskiej) w hand'.u 
[Stanisława KBlilcra, nl. Fu- 
| licka i. 48  • zaopatrzona w najśwież­
s z e  nowości powieściowe, ogłasza i w cym 
[roku A b o n a m e n t  nt s e z o n  
[ k ą p i e l o w y  w dwóch ok-esaeh ; 
|I .  od 1. czerwca do 15. lir ca, II. od 15. 
[lipca do 1. września. 2649 1 2

10 tomów powieści otr?ymuje się na 
|  raz i można dowolnie przeczytaue zmie- 
[niae. Należytość za każdy okres (6 ty g )• 
| dni) płaci się tylko jeden złoty reński.— 
| Kaucja złr. 5 lnb według umowy.

Miesięczny ibonament na jedno dzieło 
J(l do 3 tomów) kosztuj. tylko 30 ct. mie- 
|sięcznie Kancji składa ffię 1 złr.

T I llN K tn ili l
(stacja pocztowa i telęgraficzna.) 2479 3—10

Otwarcie pory kąpielowej dnia 1 czerwca.
O d trzech lat znowu w polskich  rękach  zo­

stający, a znany oddawna ze swej nadzw yczajnej siły 
leczniczej, szczególniej w cierpieniach reum atycznych, 
posiada silne wody siarczane i solanki do kąpieli (źródła: Stanisława, 

'Ferdynanda, Edwarda) oraz słonogorżkie, rozwalniające i moczo­
pędne zdroje do picia (M arji, Bronisławy, Zofii i tak zwany 
zdrój „Nafty";) borowinę żelezistą i muł słonosiarkuwy do kąpieli..

Liczba kąpieli wydanych w  roku 1883: 20000.
Nowe zupełnie łazienki o 60 wytwornie urządzonych gabine­

tach, wziewainia pary słonej i wyciąga igliwia, leczenie elektryczne. 
Nowe wygodnie urządzone pomieszkania z usługą. Kaplica i na­
bożeństwo w odu obrządkach. Kilkp restauracyj i cukiernia z czy­
telnią. Rozmaite rozrywki i zebrania towarzyskie wraz z dobrą 
kapelą Położenie zdrowe, podgórskie. Liczne cieuiste przechadzki. 
Wycieczki w okolicę: ao Urycza, Rozhurcza, do żup w Stebniku 
i Drohobyczu, do kopalni nafty i wosku ziemnego w miejscu i 
Borysławiu. Lekarz zdrojowy d r. Z ygm u n t Bieger, radca 
zdrowia ze Lwowa. Apteka i skład wód mineralnych w miejscu 
Dla ubogoh chorych uwolnienie od taksy i zniżenie opłaty za 
kąpiele zu wykazaniem się świadectwem ubóstwa potwierdzonem 
przez c. k. starostwo. Bliższych wiadomości udziela i przyjmuje 
zamówienia na pomieszkania i powozy do pobliskich staoyj kole­
jowych „Drohobycz11 lub „Drohobycz-Truskawiec“ za nadesłaniem 
zadatku Zarząd zdrojow y trnssiawieckf.

Ieo*^De^aOnyćhinnycii lekarstw^n! 
u e n  na kuli ziemskiej; w Paryżu n p. J. Ferró apfc 
Lwowie W aptekach pp. Krzyżanowskiego [obok Br; 
keta; J. Nablika; w Krakowie n Trauozy&skiego I
GoUehowskiego.

w Cserniowcaob

L. 12722|83.

Ogłoszenie.

W o d y  m i n e r a l n e
KRYNTCKIE

I należące do szczaw łelazistyoh i ze swej 
i skuteczności w różnych słabościach po­
wszechnie znane utrzymuje w Ciechocinku 
Gabczyński, w Hnsiatynie Friednutnii, w 
Jarosławiu Wisłooki, w Kijowie Marein- 

I zyk, Seid l; w Krakowie GoHwasser, Ha- 
wełka, W tn tz l; we Lwowie Goldbamn, 
E. Mendrochowitz, Mikolasch; w Prze 

I myslo Kozłowski; w Tarnopolu Jamro 
giewicz; ' Tarnowie Tranu; w Warsza­
wie Heinrich, Lilpopp, Kucharzewski, Zie 
mieóski; w Wiedniu M attoni; w Wilnie 

ruszę wski.
Broszury i wyjaśnienia udziela na 

lądame bezpłatnie o. k. Zarząd zdrojowy 
w Krynicy.

WYROBY SPECYALNE

PA R FU M E R T A

m  m w m  db parihb!

ED.PINAUD
Mydło «UX WIOLETTES OE PARMĘ
Issancjsdlathistlk AUX WIOLETTES DE PARMĘ 
Wldl tlllltisi. AUX WIOLETTES DE PARMĘ 
Pomada . . .  AUX WIOLETTES DE PARMĘ
O lejek AUX WIOLETTES DE PARMĘ
Pldu rjnwj... AUX WIOLETTES OE PARMĘ 
Kosmetyki. AUX WIOLETTES OE PARMĘ 
87, BouJenrd de Strtsbourg, 37

m rnm m m m m itm m
\ RESZTKI SUKNA P

m m m i
B  REi
K  o prawdziwych kolorach metr po S  
9 1  1 zł i wyżej, 9 i

l letnie materje do prania fij
b — metr po 50 ct. i 'syżej, wysyła — 

za zsliczkr,: Mh
^  Der Tuch-Export w  Bernie. ^

S Kompletne kolekcje wzorków uw 
i cenniki za nadesłaniem 10 ct. 9 1  
w znaczkach pocztowych. (H

Młody człowiek
rodem z Poznańskiego, liczący lat 22, 
który ukończyi tercję szkoły realnej w 
Pruaiech, następnie praktykował w do ■ ' 
brach ks. Thnrn i Taxis w Poznańskie, 
i k Raciborskiego na Górnym Szlązkn; 
odbył knrsa agronomiczne w szkole go­
spodarczej w Popie.owie na G. Szlązkn, 
poszukuje posady agronona w Galicji. Po 
nieważ mu idzie o zapoznanie się z tu ­
tę, izemi stosunkami, więc g tó/r przyjąć 
posadę bezpłatną. Świadectwa posiada do­
bre. O łaskawe oferty upraszi a ę pod 
lit: J. F. L. post. rest. Lwów.

2628 ’ —2

W  Ż ółk w i na ip r z e d si

garnitur salonowy .
okładający sie z 6 foteli, kanapki, zwier­
ciadła w rzeźbionych orzechowych rami i\h 
z odpowiednią kor1 elą, newon odny kre­
dens i rtół orzechowy do jadalnego po­
koju—w -zyiti o w zHpeinie dobrym sl lie 
I źszGj wiadomości ndzieli fYny Pan 
Dobrzycki, urzędnii magistratu w Żółkwi.

PIWOWAR
Polak, le t 27 mąjąoy, praktycznie teore­
tycznie w a voim zas mazie wykszti .łcony; 
absolwowany teebnik z egzamior psń- 
atwowemi, posiadający chlubne abaolnter- 
jum ze szkoły piwowarskiej we Weibei 
stephan w Bawarji, :tó r jako stypendy­
sta z'Wydziału kraj yego sa granicę wy­
słany, przebył kilkoletn: { praktykę w 
pierwszorzędi ych browarach w Czec w 

Niemczech, w Bawarji, a obecnie zaję­
ty jest w Dreherowskich browarach w 
Steinbrcch koło Peaztu, (na Węgrzech) 
poszukuje pomieszozenia jako piwow. lub 
pierwszy pomocnik w Drowaraob. Łaska­
we zgłoszoma pod lit. S. T. do Admiu 
stracji „Gazety Narodcwej" we Lwowie. 
Ne żądanie odpisy świadectw. W browa­
rach, które mają laboratorjum, może wy­
konywać także analizy chemiczne.

Dr. Hartmama „Amiliil
najlepiej utwierdzony środek leczniczy 

bez wstrzykiwania, przeciw 
r s e c z ą c z c e  n  m ę ż e c y z n  i 4, 
Hartmanna Anxilinm przeciw up| 
w o m  a  k o b  •*, (czyto świeżo p0 h 
wstałe lub przedawnione), jest wraz z i  
pouczającą broszurą i kartą do kong^j. 1 
tacji, uprawniające- a 2 zł. 80 t t  d 
nabycia we wszystkich aptekach i v 
głównym składzie wysyłkowym w W.  [ 
T w e r d e g o  a p t e c e ,  Stadt, Kohl-1 
m ar. , 11, we W l e d n l n . g ^ T y l  
marką ochronną i kartą opatrzoni au

tk ą je ije st rawdziwe.
^ M T rT H artm an n źn a n ^ o S  wielu 

lat jako najlepszy specjalista, zamia­
nowany został dyplomem z r. 1870 
członkiem wied. fakultetu medycznego 

ordynuje w e-""n zakład ‘e od 9—6 
' n i e d z i e l ę  i święta od 9 do 2 

godziny w w rpadkach eyfllityoznych, 
wrzodowych, skórnych i płciowych u 
kobiet i przeciw osłabieniom wedłu, 
swej doświadczonej metody bez skut­
ków złych, nie przeszkadzającą w za­
trudnieniu. 109. 4 f

Lel-i dostarczają się pod dyskrecją, 
j. uorarjnm mierne. Także listownie. 
W ie« ń, Sta« t, Sellergasae, 

n i . 11
S k ł a d  we LWOW IE: w aptece 

P. Mikolascha, Fr. Jamregiewicza apt. 
w Tarnopolu.

i a XTh a w  a m  a Y n n ro iT  ■ rairiik Ẑ Cn r . A D 1 H 1  M A J E W S K IE O O

U M  WBflolBBUitiy fb Lwowie, (v  Eisieica)
Urządzony w sposób najodpowiedniejszy, położony korzystnie

Szpryoowana 
| h y g i e n i o z n r  

niezawodnej 
fsknteoznośei»  
Ipobiegająeeje

£
W ażn e d la  konanm entów .

S a x l e h n e r a  w o d y  g o r ź k i e j  ^
N  a @ ”  H u n y a d i  J a n o s .  “® ł

Dla uniknienia szkodliwej zamiany uprasza się, w składach 
żądać zawsze wyraźnie ^

fł Saxlehnera wody gorźklej
i ia to uważać, że każda etykieta opatrzona jest imieniem 
S a i l e h n e r .  T2274 i—6

o o c :nwrwTw I w  I WTWTą rTWTwTwrfi fl

Pierwsze

X  tak pod względem świeżego pow:'etrza, najlepszej wody, jak i przy- X  
X  jemnych przechadzek, przyjmuje chorych na mieszkanie z zupel ■ 

n em  zaopatrzeniem  jakoteż tylko dochodzących dis £
leczenia się, które się odbywa rano od 6 do 8, i po południu od 2C 

X  4 do 6 godziny pod nadzorem lekarza Zakładu. X
Równocześnie otwarte KĄPIELE CIEPŁE. TUSZE dla publiczności. ^

C e*. Hirót. uprzpw.
galic. akcyjny

Bank hipoteczny
wydaje

we Lwowie i przez filie w Krakowie, 
Czerniowcach i Tarnopolu

Asygnaty kasowe
I 4 pret. płatne w 30 dn po wypowiedzeniu 
P|2 „ „ w 60 „ „

Lwów 7. stycznia 1884.

Dyrekcja.
(Przedruk nie będzie płacony.)

a u s t r.

T h iir e n . F en sler-u M  fu s s iw d e n -
F a b r i l j s  -  G t s e l )  s c h n f t

Towarzystwo fabryczne, wyrabiające drzwi, okna i podłogi
V A  W i f t f l n i l l  IV « f H e u m u h l g a s s e  1S, z a ł o ż o n e  i  f |  1  9
ł V  " W U O W I  p o d  kierownictwem M. MarJccrta, M  M .  9  •

poleca swoje wielkie składy *otowych drzwi i okien wraz z okuciem, tudzież spodów okrętowych i dębowych 
amerykańskich posadzek fryzowanych i parkietowych.

Fabryka, utrzymując w,olki skład suchego materjału drzewnego, tudzież zapasy gotowego towaru na składzie, może za*a i 
każdą potrzebę tych artykułów w najkrótszym czasie. T,°ż przyjm ije także sporządzenia portalów, urządzeń dla ko®, , > ^ 
szp ita ló w , szkół, kańtorów itp.^ prócz tych wszelkie maszynami wyrobL się mające roboty drzewne według podanego rf s

i modelu z wyjątkiem sprzętów pokojowych.

 S---------------——jt  ̂ -jm*'
Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. (łrom an. Naczelny i oapowirdziainy redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni 8iiazety N.arodowej >


